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Nowy prefekt Propagandy.
J E  ks. kardynał Ledóchowski, jak  wia­

domo został po zmarłym kaidynale Si- 
meonirn, prefektem, głośnej w dziejach 
świata katolickiego in sty tuc ji: Congregatio 
de piopc.ganda fide. Stanowisko to n a d ­
zwyczaj wybitne, powierzane bywa przez 
papieży tylko ludziom wyższych zdolności, 
energji i zamiłowania w pracy.

Zadaniem Propagandy jest rozszerzanie 
wisry katolickiej między narodami nie- 
cbrześcijańskiemi, oraz między narodami 
odei wanemi od kościoła katolickiego. Wszy 
stkie więc misje, tak olbrzymio rozwinięte 
we wszystkich częściach świata, podlegają 
Propagandzie. Można więc śmiało powie­
dzieć, że prefekt Propagandy, jest przeło­
żonym nad katolikami w (J/io części 
świata.

Rozszerzanie wiary jest najwyższe zada- 
n e kościoła, —  ks. Ledóchowskiemu za- 
t<m przvpadta w udziale czynuośó najtru 
dniejsza, alt zarazem najchlubniejsza, bo 
powiększanie wiunicy Chrystusowej.

Stanął on na czele nietylko dziesiątków 
tysięcy misyj, rozsianych między ludami 
dzikiemi i niewiernemi, — ale opitce jego 
powierzoną została sprawa kościoła, wal­
czącego o swoje prawa z wrogami jego 
największymi t  j. z schizmą, z protestan­
tyzmem i wszelką herezją.

Oko i serce jego mają być skierowane 
za”ówno ku Chinom i Nowej Zelandji, jak  
ku krajom podbiegunowym (maiącym wła­
sną prefekturę apostolską), zarówno w 
okolice Chartum u, gdzie pierwszy za sta­
rań .em biskupa Stefana DzioDkowskiego, 
O  Ryłlo rozpoczął dzieło nawracania, 
jak ku M adagaakarowi lub ku południo­
wym okolicom Brnzylji, gdzie również P o­
lak O. Łapiński położył jako m sjonarz 
zasługi dla kościoła — zarówno ku Buł 
garj,, budzącej się pcmału do życia k a to ­
lickiego (dzięki naszym OO- Zmartwych­
wstańcom), jak  wreszcie ku naszemu n ie ­
szczęsnemu Podlasiowi, krwią okupującemu 
przywiązanie do Świętej unji.

Kongregacja Propagandy założona zo­
stała przez papieża Grzegorza X V . w r. 
1622- W sześć lat później papież Urban 
V III . połączył z nią koilegium, czyli semi- 
narjum de propaganda fide  zakład przy 
gotowany dla przyszłych misjonarzow.

Do Kongregacji wchodzi zwyk'e kilku 
kardynałów i wielu dostojników kościel- 
nycn. P. pzątkowo zbierali się oni co ty 
dzień pod prezyaencją papieża.

Propaganda odbywa corocznie na Trzy 
Króle egzamin uczniów ze wszystkich czę­
ści świata, na którym czytają oni i dekla­
mują , każdy w czystym narodowym ję­
zyku.

Prppągapda posiada drukarnię, z której 
wychodzą księgi religijne, w najrozmait­
szych językach, brewjarze, mszały, k a te ­
chizm y; drukarnia ta  je s t najbogatszą na 
świeoie, ped względem różnorodnych czcio­
nek.

Ciekawą też niezmiernie jest bibljoteka 
Propagandy. Znajdują się w niej najko­
sztowniejsze i najrzadsze dzieła, oraz tłó- 
mączenia ksiąg chińskich i wszelkich orjcn- 
talnych. Obok bjbljotiki znajduje się mu- 
z mu, zawierające zbiór rzadkości, pomni­
ków i bożyszcza wszelkich krajów, w któ 
rych misjonarze opowiadają ewangelję.

fi  natury rzeczy ogromna część ducho 
wieóstwa katolickiego je s t jakoby podwła­
dną Propagandzie. Arcybiskupi, nuncjusze 
apostolscy lub szczególna delegowani, (jak 
ni, tajni legaci w Pozna ńskiem za b sm ar- 
kowskiego kulturkam pfu) są pośrednikami 
między Propagandą, wiernymi i biskupa­
mi. Odbiera też Propaganda regularnie

sprawozdania od wszystkich swoich pod­
władnych, tudzież prefektów misyj : da­
wniejszych uczniów.

N a cele Propagandy składa się cały 
świat katolicki. Mamy przed sobą przy­
padkowo jej sprawozdanie jeszcze z roku 
1860 Wówczas suma ofiar wynosiła, prze 
srło 4 V, miljony franków. Największe o- 
fiary składa Francja — w r. 1860 sama 
djecezja Lyońoka złożyła blisko 300 tybię 
cy franków. Jest tam wyliczony i nasz 
grosz wdowi: z djecezji warszawskiej 278 
franków, z krakowskiej 228 franków, z 
przemyskiej 3830 franków

Ten krótki artykulik wyjaśniać zdaje 
się dostatecznie, czem jest Propaganda, i 
;ak wysokie stanowisko jest jej prefekta. 
To też dostojnika tego nazywają w R zy­
mie Papa rosso.

Z KRAJU
V sprawie wody do picia.

W doniosłej tej sprawie wystosowało 
namiestnictwo do W ydziału krajowego we 
Lwow.e odezwę, mającą na celu przy pu­
mę ienie Wydziałowi krajowemu, a wzglę 
d..ie zarządom powiatowym i gminnym, 
iżby miały więcej staram a o zaopatrzenie 
ludności w dostateczną ilość dobrej wody 
do picia. W piśmie swern powołuje się 
namiestnictwo aa cały szereg swych daw­
niejszych zarządzeń w tej spraw e. Zawsze 
jeszcze można przytoczyć bardzo wiele 
smutnych przykładów z różnych stron 
kraju wziętych — pisze namiestnictwo — 
świadczących, łe  czerpanie wody do użyt­
ku domowego i do picia z potoków i s ta ­
wów, dla braku studź en na wsi łub dla 
zupełnego ich zaniedbania, stało się powo­
dem groźnej nieraz epidemji tyfusu brzusz­
nego lub dysenteiji.

N adto zwracają też władze wojskowe u- 
wagę na brak wody do picia w wielu o- 
kohcaeh kraiu, jako na prawdziwą klęskę 
dla armji, rozłożonej w Galicji.

Namiestnik wydal okóin;k do wszyst­
kich starostw, w którym przedstawiwszy 
doniosłość tej sprawy stwierdza, iż zacho­
dzi potrzeba zbadania dokładnie rze.-zywi 
stego stanu zao p atrzen i gmin w wodę i 
energiesnieiszego, niż dotąn dążenia do u- 
snuięcia istniejącego złego stanu rzeczy. 
W tym celu poleca namiestnik starostwom, 
bądź to na podstawie sprawozdań zwierz­
chności gminnych, bądź na podstawie za 
pisków lekarzy iządowych, sporządzić do­
kładny wykaz studzien w każdej gminie, 
ich stanu i zaopatrzeuia, uwzględniając 
jakość wody, przez nie dostarczanej W y­
kaz ten ma też obejmować daty, co do 
ilości studzien, jakie w ciągu ostatnich lat 
powstały'. Na podstawie tych wykazów ma­
ją  lekarze powiatów’ przedstawić staro­
stwom swe wnioski, co do których gm-n 
sądzą, że zachodzi nagła i konieczna po­
trzeba przymusowego '.niewolenia ich do 
kopania nowych studzien publicznych lub 
oczyszczenia i ocemhrowania dawnych, 
poczem mają starustwa odnieść się do 
Wydziałów powiatowych, celem zasięgnię­
cia opinji, które gminy i w jakim  stopniu 
mają być w najbliższym roku zniewolone 
i na podstawie przepisów ustawy sanitar­
nej. wodnej i gmi.ioej, do urządzenia je ­
dnej, a względnie większej ilości studzien 
pubuoziiych.

Sporządzone wykazy studzien w gmi- 
■iach i sprawozdania o wydanych zarzą­
dzeniach mają staro stwa przedłożyć na­
miestnictwu do końca lutego b r.

Równocześn.e z wydaniem tego okólni­

ka odniosło się namiestnictwo do Wydzia 
łn krajowego z prośbą, by zwrócono uwa 
gę władz autonomicznych na konieczną 
potrzebę zajjoia się tą tak z wielu wzglę 
dćw ważną sprawą, tudzież na te postano­
wienia ustaw, które wkładają na W ydzia­
łu powiatowe obow iązek, by w porożu - 
mieniu z politycznemi władzami pow.ato- 
wemi w drodze przymusowej zniewalały 
te gminy, w których biak  jest dostatecznej 
ilości wody dc picia, do wykopania w o 
brębie gminy w roku przynajmniej jednej, 
a gdy środb' materjalue na to zezwalają, 
dwu studzien publicznych, aż do czasu, 
kiedy ilość • tychże okaże się dostateczną.

Czyniąc zadość tej prośbie i uznając ca­
łą ważność sprawy, która niestety w kraju 
naszym jest jeszcze ciągle piekącą, W y­
dział krajowy zalecił Wydziałom pow iato­
wym jak  najusilniej, ażeby zechciały zająć 
się szezerze tak urządz •niem po gm nacb, 
w miarę ich środków, w sposób przez 
ministerstwo proponowany, potrzebnej ilo­
ści nowych, jakoteż należytem uporządko­
waniem istniejących już studzien W tym 
celu mają W ydziały powiatowe rozesłać 
odpowiedni okólnik do gmin w powiecie 
i w okólniku tym zapowiedzieć, że w rs 
zie zaniedbania lub oporu gmin, W ydziały 
powiatowe będą korzystać z odpowiednich 
postanowień nBtawy gminnej i wstawią z 
urzędu do preliminarza gminy odpowiednią 
na cel kopania lub naprawy studni kwo 
tę. Zarazem poleca W ydział krajowy, by 
Wydziały powiatowe wykazały kontrolę 
nad wykonamem rzeczywiście robót pole 
conych w ciąg j roku najbliższego.

O  ile uznajemy w tej sprawie działal­
ność krajowej władzy politycznej, o tyle 
żałować pizychodzi, że tak tej, jak  i w ie­
lu innych doniosłych spraw, same anlono 
miezne władze z własnej pilności nie po­
ruszają — wyczekując z innych stron im ­
pulsu i zachęty.

N ow y Targ  1 lu teg ł.

Dopiero w ostatnich dniach styczuia r. b. 
odbyło się w tut. sądzie powiatowym prze 
słuchanie świadków, głośnego w swoim cza­
sie znieważenia, c. k. komisji sądowej w d 
4 lipca r. z przez węgierskich żandarmów 
i Btrzelców ks. Hohenlcbego na spornem 
terytorjum przy Morskiem Oku.

Dochodzenia w sprawie spalenia w listo­
padzie r. z. bnaynkn ] r j f  z Z i rząd uóbi 
ks. U beulohego, postawionego nad Mor- 
skiem Okiem, nie odniosły dytycbczrs ża 
tlnegc skutku, i nikogo ze sprawców ująć 
nie zdołano. Widocznie nasi guiale dobrze 
obmyśleli z góry całą tę kampanję

Podobno czynią się starania, ab) BiaJkę 
(wieś za Nowym Targiem u sióp Tatr) pod 
nieść do godności „stacji klimatycznej*. 
Tegoroczny sezon zapowiadać ma się tam 
nie ź l t ; wiele mieszkań zostało już przez 
gości wynajętych.

W iłamouice 1 lutego.

Wczoraj odbył Bię w naszrm miasteczku 
wieczorek mnzykalno wokalny, urządzony 
staraniem tnt. duchowieństwa i nauczycie­
li, na dochód nbogiej dziatwy szkclnfl

W sali szkolnej, przybranej w zieleń, 
zgrrmadziła się bardzo licznie publiczność; 
miejscowy proboszcz, ks. A. Kondolewicz 
zagaił wieczorek serdeczną przemową, w 
której wskazai zgromadzonym szlachetny 
cel niniejszego zebrania, poczem ks. S Źur, 
katecheta, wygłosił piękny odczyt „O mi­
łości Ojczyzny*, Na szczególne uznanie za 
służyła deklamacja panny E. K., t.uizież 
gra na skrzypcach p J S. Resztę progra­
mu wieczorku wypełniły śpiewy kwarteto­
we, monolog, jako też śpiewy i deklamacje 
dzieci. Dochód czysty w .kwocie 54 złr.

przeznaczono na sprawienie dla ubcgich 
dzieci szkolnych odzienia i obuwia.

Winniśmy w kcńtu dodać, że wieczorki 
teg rodzajn nie tylko osuszą nie jedną 
łezkę biednym dzieciom , lecz przyczyniają 
się wielce do rozbndzeaia dneha religijno- 
narodowego u starszych , i uczą miłości 
bliźniego, zostawiając w sercu długotrwałe 
a miłe wspomnienie L . J.

Gdów  1 lutego.
Dnia 27 stycznia b. r., o godzinie 1 

w nocy, * zniszczył pożar cztery stodoły 
dworskie w Falkuwicach przy Gdowie, z 
caią niemal kresceccją i zapasami siana i 
koniczu. Spaliły się również trzy młocar- 
nie i wiele narzędzi rolniczych. Dzierżaw­
ca, p Jan Strzelecki, poniósł znaczną stra 
tę, gdyż młocarnie i inne sprzęty rolnicze, 
zupełnie ubezpieczone nie były. Stcdoły sta­
re, ma'ą miały wartość i byty zabezpie 
czone. Nadmienić tu wypada, iż pomimo e- 
nergji c, k. żanuarmerji i obecnego na miej 
sen pożaru ks Kolora, proboszcza z Gdo­
wa, który zachęcał do obrony w imię chrze­
ścijańskiej miłości bliźniego ; chłopi nie dali 
pomocy, i w obronie brać ndziałn nie chcie­
li. Straż zaś ogniowa z Dubczyc pomimo 
gotowości nie przybyła, gdyż nie mogła do­
stać koni do B.kawek. Za darmo kuni nikt 
duć nie chce, a Towarzystwo ogniowe kra­
kowskie odmo wiło tejże straży, a przynaj­
mniej dotąd nie wynagrodziło za pomoc 
przy pożarze w Stadnikach w r. z., gdzie 
znaczną szkodę w rekwizytach ratunko­
wych poniosła

Z uwag obecnych przy ogniu wj nika, 
że przy jakiej takiej obronie, dwie stodeły 
uratowane być mogły. —  Czyż więc po­
stępowanie inne jest na miejscu?

H.

KURJER LWOWSKI
* W ydział krajowy uchwalił na wczoraj- 

szem posiedzenia przyznać nrzędnlkum W y­
działu krajowego i Zakładów krajowych we 
Lwowie, w Krakowie, w Czernichowie i Du 
blsnach dodatki drożyżniane w następującej 
wysokości: urzędnikom pobierającym płacę 
wraz z dodatkami w wysokości do 1.000  
złr., przyznano dodatek w stosnnkn 1 0 #  
całorocznej płacy: pobierającym >d 1 .000—  
ii 000 złr. w st snrkn 71/ zaś pobiera­
jącym po nad 2 .000  złr., przyznano doda 
lek droży źuiany w stosnnkn do 5 #  ca o 
rocznej płacy W ydział t rajowy przyznał 
także djetarjuszom odpowiednie dodatki dro- 
źyźniaue. Dodatki te są tylko jednorazowe 
na rok 1892 u yłącznie.

* Czytelnia akademicka iwowaka obcho­
dzić będzie w roku bieżącym nroczyście 
25 rocznicę swego istnienia. Pierwsze .po­
siedzenie komitetu zajmującego się przygo 
towaniami do tej nroczyBtości odbędzie się 
w piątek dnia 5 lutego o godzinie 6 wie 
czorem w sali Izby adwokatów, (ulica Ka­
rola Ludwika 1. 3).

* Dnia 16 stycznia b. r. odbyło się w 
zakładzie sierót n Sióstr Miłosierdzia do­
mu św. Kazimierza we Lwowie, losowanie 
posagu z fundacji im Marrelego Suchodol­
skiego, pt eznaczonego dla dziewcząt zo­
stających w tym zakładzie na wychowania. 
Los posagowy w kwocie 1144 złr. U  ct. 
wygrała Stojanowska Rozalja, nrodzona w 
Złoczowie 2 września 1878 r. z rodziców 
ślubnych Hiacynta i Harji Stojanowskich 
umieszczona w rzeczonym zakładzie.

* Rozprawa kar*,a przeciw Rozalji Czy- 
uuszek obwinionej o zbrodnię morderstwa, 
została jnż  ukończoną. Oskarżony uwolnio­
no od zarzutu, jakoby dziecko swe roz­
myślnie utopiła, natomiast nznano j ą  Win­
ną  zbrodni podrzucenia dziecka i skazano 
na ośm miesięcy ciężkiego więzienia —

Onegdaj przed uybnnałem aędziów przy- 
sięgłych rozpoczęła się ostateczna rozpra­
wa przeciw Marji Gregr, którą prokurato­
ria oakarża o uduszenie właanego dziecka. 
Podsądna wybierała się wszelkiej winy, 
mimo atoli obrony dra Edmunda Kamiń- 
skiego, zasądzona została na 6 miesięcy 
więzienia. — Rozpoczęła się rozprawa Mi 
kołajo Makara, parobczako. z Trmałysk, 
oskarżonego o zbrodnię zabójstwa.

* Pan Józef Paw eł Dubiecki, człowiek 
lubiący wesoło żyć, a mający mało pienię­
dzy, wpadł na genialny pomysł zaciągnię­
cia tychże u przyjaciela p. R. W ybrał więc 
sobie cdpuwiedni czas, gdy tegoż nie było 
w domu, zawołał ślusarza, a kazawszy o- 
tworzyć pokój zabrał rnchomcści w łącznej 
kwocie 213 zlr 50 ct. Znalazłszy między 
rzeczami kartę wolnej jazdy, następnie z a ­
wołał stróża i kazał odnieść cały pakunek 
na kolej i pojechał w świat. Tak dłngo 
dobrze było dopóki była moneta, gdy tejże 
brakło, sumienie go ruszyło, wrócił du 
Lwowa i zamiaBt zajechać do hoteln, oddał 
się sam w ręce sprawiedliwości. Wczoraj 
też odbyła się ostateczna rozprawa karna, 
a gdy wobec przyznania się oskarżonego, 
wywody p. obrońcy Romualda Theodorowi- 
cza mogły być tylko głosem wołającego na 
pnszczy. p. prokurator Chyliński dzięki 
wybrykom podsądnego, odniósł zwycięztwo, 
gdyż sędziowie przysięgli wydali nnisono 
werdykt potępiający, a trybnn -ł skazał go 
na trzy lata ciężkiego w.ęzienia

* Piknik lekarski odbył się przedwczo­
raj w salach kasynowych i on właściwie 
zainaugurował karnawał lwowski. Wielką 
sympatją cieszyć się mnszą lekarze.

* Namiestnik Kazimierz h r Badeni wy­
jechał w niedzielę zrana do Barka, dokąd 
udali się także marszałek krajowy ks San- 
gnszko, tndzież głównodowodzący, komen­
dant korpusu l s .  Windisch Graetz, zapro 
szeni przez namiestnika, ażeby wziąć ndział 
w polowaniu, które potrwa trzy dni. — 
Hr. Józef Potocki wyjechał onegdaj z W ie­
dnia do Stambułu.

KURJER PROWINCJONALNY
* „Sokół* w Nowym Sącza urządza w so 

betę 6 b. m. w lokaln kasynowym zabawę 
z tańcami. Toalety wizytowe Dtnhowie 
nmundiirowani mają się jawić w mundurach. 
Czypty dochód na rzecz bndowy sali „So­
koła* w Nowym Sączn.

* 2  Rodłown. donoszą-: Dnia 21 go z. m
0 gody.inie 9 rano tfybuchł tn pożar domn 
gminnego, w którym mieściła się kancelaria 
nrzędn gminnego i warsztat szewca. Zale­
dwie kilka metrów od palącego t ę domu 
znajdowały się szeregi budynków drew ma 
cych, przeważnie słomą krytych i prawie 
jeden do drugiego przytykających. Dopieru 
koło wieczora zdołano stłumić ogień, gdyż 
na strychn gorzało paręset cetnarćw siana, 
przytykającego prawie do k. minów.

Przed kilkn łaty projektowano entaj za­
łożenie straty ogniowej, lecz oprócz spra­
wienia sikawki, skończyło się na projekcie
1 dotąd nie mamy straży ogniowej, któraby 
w razie dość częstych pożarów tak w miej- 
sen jak i w okolicznych wioskach mogła 
v ielką oddewać nsłngę.

* Z Bukowska w Sanockiem donoszą nam: 
Dobra Darów i Darów adwokacki kupił ty­
mi dmami od Tennanbarmów Szapse Miller, 
naczelnik gminy miasteczka Bnkowsko —  
Na polach koło Bukowska znaleziono 30 
stycznia trzech wlościŁn zamarzniętych na 
drogach do W oli Piętrowej, do Pobiedna i 
do Płonny.

* Z Bochni donoszą n am : Z okazji u 
kończenia pierwszego knrsu bieżącego rokn 
szkolnego, odbył się w pensjonacie panny 
Herbst wieczorek, na którego prugram zło­
żyły się produkcje muzykalno-wokalne de­
klamacja i odczyt. Wieczorek wypadł bar 
dzo dubrze, powszechną zaś nwagę zwrócił

na sieLie odczyt panny Marji Bieganuwskiej, 
traktujący o trzecim rozbiorze Pol .ki.

W poniedziałek odbył się w lckcln To 
warzystwa kaiynowego bal Czytelni, i dzięki 
usiłowaniom dra Górskiego, wypadł świe­
tnie. Grono inteligencji podało tu chętnie 
rękę mieszczaństwa, a nabawa zyskKla tym 
sposobem także w kierunku poważnej my­
śli. Żywy ndział w tańcarh brali panowie 
Zakrzewski, Górski, Mais, Osoliński i inni, 
obecnym był także bnrmwtrz miasta dr. 
Serafiński.

Biuro wydziału Rady powiatowej zosta­
nie zorganizowane w ten sposób, że ponadc 
sekretarz* otrzyma prawnik, mający egza 
min administracyjny, posadę zaś inżyniera 
kwalifikowany technik- Dotychczasowy sc 
kretarz p. Łopacki tndzież inżynier p. 
Strumiłło otrzymają zajęcie w powiatowej 
Kasie oszczędności. Tak p. Łopacki. jakoteż 
i p Strumiłło są zasłużonymi ekoło sprawy 
narodowej wetenanami i cieszą się ogólnym 
szacunkiem —  a organizacja binra i  przy 
dzielenie im innej czynności nie ma oesy- 
wiście żadnej cechy no tum nieufności, lecz 
jest tylko skutkiem ogólnej reorganizacji 
władz autonomicznych

* Z Tarnowa piszą Na baln danym tn 
taj przez Towarzystwo strzeleckie dnia 1
b. m. w lokaln Towarzystwa kusynowego, 
zdarzył się fakt ubolewania godny Jnż 
nad samem ranem w ściska, obecny lekarz, 
dr. W. Białkowski, człowiek powszechnie 
Intiany i ceniony, potrącił przypadkowo 
przechodzącego kapitana PacterccLa. Ten 
czując się obrażonym, jednak nie ^uraz. 
lecz dopiero po opływie 10 minnt lab kw% 
dransa czasn, odszukał dra Białkowskiego, 
samego w os.nnym pokoju i tam go czyn­
nie znieważył. Białkowski w stasznem n- 
niesienin za zniewagę wyrzędzoną, pochwy­
cił kapitana i począł go okładać. Na po­
moc kapitanowi przyskoczyło kilka towa­
rzyszów broni. Czterech oficerów rzneiło 
się z szablami na Białkowskiego i bez­
bronnego przeważnie z tyłn w głowię cięż­
ko poranili.

Zajście to wywołało w całem mieście ła­
twe do pojęcia oburzenie. Tego "rogu  
dnia wieczorem w jednym ze szynków tar- 
nowuKich żołnierz rincił sic na wyrjbmka 
i bagnetem przeszył mn serce Dr. Białko­
wski leży obłożnie chcry w mieszkaniu 
swdm w szpitala i zabity wyrooniL na sto­
le Lekcyjnym szpitala. Kiedy tez Dzianą 
tego redzajn prowokacje i praktyki nie 
zgodne b <łu*be*e obywatelskim, htó»y po 
winien przejmować wszystkich m r-szkań- 
ców konrtytucyjnego państwu? Piękna dy­
scyplina, ani słowa, w garnizonie tarnow-
Bk.m'

Z innych miast prowincjonalnych docho­
dzą naa także wieści o zatarg»cb, wszczy­
nanych przez wojskowych. Na razio nic 
czynimy z tego nżytkn, ipodziewając się, 
że władze wo.skcwe w dobrze zrorumia 
nym interesie armji, r<*me Łechcą usnnąć te 
nie właściw ości.

* Z powiatu zalt» czyckiego donoszą, te  
dnia 27 z. m. nmarł tam, powszechnie sza­
nowany obywatel, p Soter Sochanik, wła­
ściciel jednej trzeciej części Horyhlid Nie­
boszczyk tknięty został apopleksją na po 
lowanin w Winiatyficach i na drngi dzień 
życie zakończył. Pogrzeb odbył się przy 
licznym ndziale krewnych i miejscowego 
lndn, któiy w ś. p. zmarłym miał zawsze 
dobrego opiekana. Nad mogiłr przemawiał 
p Józef Sokołowski, podnosząc zas ag: nie­
boszczyka, zacność charakteru i miłość Oj­
czyzny, której dowody da? w rokn 1846. 
S p Soter Sochanik był dawniej wice 
marszałkiem 8 ady powiatowej w Zaleszczy­
kach.

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
4 1 ) przez

ZYGMUIfTA KACZKOWSKIEGO

(Ciąg dalssy).
Zaklika tym pochw ałom  nie przeczył, ale obaw iając się, 

ażeby jego dzieciom coś nie zostało w pam ięci ; m aterja li- 
stycznych zapal ryw ań się starego Balcera, w ykładał im je ­
szcze długo po obiedzie sw oje w łasne o tych kw estjach p o ­
jęcia, dow odząc im ze znajom ością rzeczy i gruntow nością 
sobie w łaściw ą, że m ateryalizni je s t tylko jednym  z bardzo 
wielu filozoficznych system ów, z których żaden nie rozw ią­
zuje zagadki życia, je s t zaś o tyle słabszym  od innych, ile 
że je s t jednostronnym , bo się opiera wyłącznie na zew nę­
trznych objaw ach m ateryi, nie w chodząc wcale w wyższe 
tych objawów przyczyny.

F u ja ra  zasnął przy tym w ykładzie; Genia słuchała  o j­
ca z zajęciem a naw et często p rzeryw ała mu, prosząc go 
o szczegółow e w y jaśn ien ia , ale Ignaś się nudził i w idać by­
ło po jego tw arzy, że go te rzeczy w cale nie obchodziły. 
Z auw ażał to ojciec i spy tał go, co on o tern rozum ie? — 
Ignnś m u od p o w ied z ia ł:

— Profesor Caro w Paryżu  praw ie tak  sam o zapa­
tru je  się na  te zagadnienia. Jużci słuchałem  jego w ykła­
dów, ale na co się to zdało ? my przecież w gruncie rzeczy 
nic o tern nie wiemy.

— My nic nie wiemy, — rzekł na to ojciec, — ale 
św iat nie stoi na  miejscu. W iedza ludzka wciąż postępuje

i grom adzi m ateryały, az kiedyś przyjdzie człowiek jenijalny 
albo natchniony  i m oże tylko jed n o  słowo wypowie, ale 
tem  słow em  Ciemności rosprószy, św iat naszej wiedzy no- 
woni św iatłem  oświeci i kto wie, w jakiem  stopniu  nas do 
św iadom ości zakrytej pi-zed nam . p raw dy  przybliży Ci, k tó ­
rzy w ierzą, nie po trzebu ją  nowego tej’ praw dy odkrycia; 
ale i ci, którzy je j chcą dociec, rozum em , nie są na to ska­
zani, ażeby nigdy jej nie dociekli. Obowiązkiem  każdego 
ukształconego człowieka je s t ścielić sw ą pracą drogę cią 
głem u rozszerzaniu się św iatła  i praw dy, dlatego przecież 
dana nam  jest w ładza pojm ow ania, m yślenia i rozum o­
wania.

Ignaś w ysłuchał ojca z uw agą, ale m iał taką  minę, 
jak  gdyby do tego rodzaju  m yślenia i rozum ow ania żadnej 
me przyw ięzyw ał w artości: jakoż bardzo był konten t kiedy 
nareszcie w stano od stołu i wszyscy m ogli się rozejść do 
swoich pokojów.

Znalazłszy się sam  w swojein m ieszkaniu, po tak roz­
m aitych em ocyach dnia dzisiejszego, Ignaś uczuł się jakoby 
zmęczonym, chciał spocząć i bardzo  wcześnie spać się po ­
łożył Ale ani rusz zasnąć P rzew racał się z boku na bok 
a oczy wcale m u się nie kleiły. W stał, zapalił pap ierosa
i m ówił do siebie, ale całkiem spokojnie i ? uśm iechem  na 
tw arzy : -  Cóż to ma znaczyć? Przecie niem ało kobiet w i­
działem  w mcm życiu, rów nie pięknych a może naw et p ię ­
kniejszych — a ta F lora  stoi mi wciąż przed oczyma. I'rze- 
cie to nie będzie jakaś m iłość studencka, którejbyni się sam  
w stydził przed so b ą ---

W ypalił kilka papierosów  i znow u spać się położył 
Ale sen nie przychodził. Co oczy zamknie, aby do snu się 
zmusić, to zawsze F lora  mu się pokazuje i widzi ją  jasno 
przed sobą, jak  żywą. Dziwi się tem u niezm iernie, bo lak 
żywej imaginacyi jeszcze nigdy n ie  doświadczył na sobie. 
Ale ją  widzi przed sobą jak w dzień. Jakie oczy, ja k a  ce­
ra, jaka  kibić a jakiec-rarniona! Co m u mówiła, togo sobie

nie przypom ina, jak ie  ob jaw iała  myśli i zdania, to go mało 
obchodzi: ale jej głos odbrzm iew a m u w uszach i p rzesu ­
w a m u się po nerw ach, jak  p rąd  elektryczny Nie, w ta- 
kiern rozdrażnieniu  nerw ów  usnąć n ie p o d o b n a .. .

W etat znow u, znów pap ierosa  zapalił i mówii do sie 
bio: Jużci to  głupstw o. P o d o b a  mi się, to dob rze : Ale
od czegóż ro zu m ? Uwieśdź pannę przyzwoitej rodziny, to 
jest rzecz n eprzystojna i nigdy nie upadnę tak  nisko, ażeby 
ludzie mieli p raw o nazyw ać m nie zwodzicielem Za taki 
postępek wykluczonoby m nie z tow arzystw a, i słusznie. 
A starać się o nią, to byłoby jeszcze w iększem  głupstw em , 
bo toid honneur « tout tc ign tur, przecie to  p a rty a  nie dla 
m n ie .. .

Poczem  znowu spać się położył. A le znów  ani rusz 
T eraz czuł, że m u się krew  rozżarzyła, ogniste rum ieńce 
go paliły na  tw arzy, tylko głowę m iał jeszcze spokojna Ale 
po tej głowie roiły się jak ieś takie myśli, które żadnego 
wpływu nie wywierały n a  jego  im aginację. Myśli szły sw oją 
drogą, jak  gdyby nie w jego rodziły się głowie — a im a- 
ginacja g rała  od nich niezależnie i krew  w  nim  burzyła. 
Jakoż widział ją  znow u przed sobą, słyszał szelest jej su ­
kni, czuł zapach jej włosów, chciałby ją  był przycisnąć do 
swojej piersi, z całej sity przycisnąć, choćby ją  zgnieść,' usla  
jej objąć swojemi ustam i, choćby ją  u d u s ić /  i utopić się 
w niej, choćby w niej z g in ą ć . . .

Potem  w stał znow u. Gorąco mu było. O tworzył okno, 
aby zaczerpnąć pow ietrza. Ale niebaw em  je  zam knął, bo 
pow ietrze nocy kw ietniow ej, wpłynąw szy do pokoju lodo 
watym  strum ieniem , przejęło go dreszczem . U w ażał naw et, 
że tak 'ego  ochłodzenia wcale nie potrzebuje, bo głowę m iał 
chłodną i trzeźw ą: to krew  w n m  się pabła, krew  jego 
płci — a takiej krw i żaden lód nie ochłodzi. Jakoż ze zwy­
kłym sobie uśm iechem  m ówił do siebie : — Dziwna rzecz! 
nigdy mi się jeszcze nic podobnego nie w ydarzyło. P o trze­
ba to zwalczyć. A jak  sobie pow iem , że trzeba, to zw al­
czę. . •

Ale on jeszcze nigdy nic w sobie nie zwalczył N aw et 
nie w iedział, co to  je s t walka, bo dotąd jeszcze żadna  n a ­
m iętność w  nim  się nie obudziła — a jeśli kiedy m iał j a ­
kie zachcenia, to by ł tak  szczęśliwy, ze zaw sze je  m ógł za­
spokoić bez walki. Co gorsza, on naw et nie m iał w sobie 
siły m oralnej do walki z nam iętnościam i bo je j w nim  m e 
stw orzono i nie w yiobkm o w now oczesnych konw ik tach ; 
m iał tylko instynkt uczuć m oralnyen, który w yniósł jako  
ciem ne w spom nienie z la t swoich dziecinnycn, kiedy nauki 
daw ała  mu m a tk a . . .  D latego, kiedy znow u spać się p o ­
łożył, chociaż pow iedział sobie, że w cale nie będzie myślał
0 F lorze, przecież ciągle ją  widzi? ł p rzed  sobą i zawsze te  
sam e się w mm obndzały p ragn ien ia . T an  przez całą noc 
sto papierosów  wypalił i ani oka nie zm rużył. . .

A kiedy dzień biały się zrobił, w siad ł n a  koń i po je­
chał daleko w pole, ażeby dw ór w Balcerów ce choć id a -  
leka obaozyć

*  *
*

W e dw orze n a  B alcerów ce, zaraz po odjeżdzie Zakli­
ków, nakryto stó ł do herbaty .

Stary B alcer ju ż  praw ie nic n ie  jadał, tylko pił m leko, 
ale inni jed li i pili.

F lo ra  była nadzw yczajnie w esoła, praw ie ja k  nigdy,
1 rob iła  sw oje uw agi o gościach, którzy dopiero  co od­
jechali.

W edług  niej Zaklika, ojciec, był to  człowiek, o ile się 
zdaje, bardzo  ukształcony i oczytany, m ający czasem  b a r­
dzo głębokie pom ysły, ale należący do tego św iata, który 
ju ż  całkow icie się przezył

(Ciąg dalstsy nastąp i i
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S Z K I C E

przez

J a m a  S y r o k o m l ę .

(Ciąg dalszy).

Sprawy krym inalna, wytoczone przed 
sądy włościańskie, prowadzą się zwykle o 
obelgi ozynne i słowne, nieposłuszeństwo
1 niepoazanowanie władzy lub start zych, 
samowolę, obrażenia cielesne, bijatyki, kra­
dzieże i t. d. Wogóle we wszystkich sp ra­
wach o obelgi czynne lub uszkodzen.a 
ciele -ne dobitnie występuje chętka otrzy­
mania możliwie największemu odszkodowa­
ni i . . w najrozmaitszej formie. Dowol­
ność * yroków przekracza granice wszel­
k ie : za uderzenie chłopa biczem — chło­
sta, za obicie kobiety w jednym w ypadku—
2 rs., w drugim zaś (obita 1 eczyls się u 
Joktcra) — 6 rs., odszkodowania. (W y­
roki rozaunskiego sądu włoś. 1885 r., Nr. 
44 i 50 oraz 1886 r ., N r. 1) O to jak  wy­
rokował sqd bernatowski. Przed tym areo- 
pagitm  chłopskim stanęli osobiście Stanie 
i Miesnkowski, z których pierwszy rozju- 
■wywszy się nderzył drugiego pu policzku, 
odczego nastąpiło krw i wylame z ust i 
powtórnie uderzył kułakiem w p erś, jak  
powiedziano w wyroku, który skazał Sta- 
nisa za „grubiaństwo" na 3 godziny are- 
sztn i 3 rs. odszkodowania. W  W orniach 
przed sądem staje osobiście Anna B artku- 
sówna i skarży się, że ją  obili bez powo­
du i przyczyn P io tr Bartkus cepem, J ó ­
zef B udjys — nogą, Szymkns — pałką, 
J traw kas —  kułakiem a Scatkus —  zamie­
rzy! się widłami. Zeznania świadków tudzież 
świadectwo lekarskie skargę potwierdziły. 
Sąd skaza! trzech pierwszych na 3 dni 
kary. czwat tego na dobę a Szatkusa u- 
woksrit (wyrok 1888 r. N r. 116). Za ude­
rzenie w twarz z nadwerężeniem =zczęki — 
10 rs. „na leczenie" i 15 rózg (worm eń- 
ski sąd włoś. wyrok 23 r. 1887). W  po- 
dobnycn bijatykach występują często i ko­
biety, jako mepozbawione animuszu w o­
jennego H uzar — baba okrwawiła doro­
słego mężczyznę wraz z jego żoną „ze 
wszystkiego ca  30 r s . ; przysądzono 15 rs .;  
w W ieprzach dziewka tak  poturbowała 
chłopa, że aż przechorow ał, za co dostała 
się na 2 dni do k o z y .. .  z powodu oko­
liczności łagodzących t. j .  żartów nierzą­
dnych (wyr. sądów włoś. Rogowskiego r. 
1887, V r  28 i wieprzowskiego r. 1889, 
N r. 23). W Jkard :e podanej do sądu to- 
wioó: kiego powód p isa ł: „kiedy on pę- 
daił ze szkody gęsi około 20 sztuk, to 
ch właścicielka napadły na niego i obiły 

kamieniami i pałkam i, powtarzając: „ko­
bieta obije, sądu nie b ęd z ie "! Sąd (wy­
rok Nr. 40, r. 1876) kazał je  oówiczyc 
rózgami. Nawet w pijatykach i burdach 
karczemnyoh biorą kobiety udmal P o ­
d oba  hu atyka zakończyła się walką o- 
gólną, do której powód dały kobiety, oble­
wając się piwem i tłukąc dzbany na gło- 
' .ach przeciw ników ; w inny atoli znalazł 
lię jeden, którego gu.biński sąd włościań­

ski (1885 r., Nr. 36), kazał ochłostaó.
Spmwy takie liczebnie nie wiele ustę­

pują sprawom o kradzieże i rozmaitego 
rodzaju oszustwa i fałszerstwa Kradzież 
r  „licen." bywa karaną bardzo surowo, 
Jiociaż włamanie się nie jeat okolicznością 
zwiększającą winę za jak ą  uchodzi n. p. 
recydywa Spełnienie kradrieży w niedzie ę 
lnb święto pociąga często opłaty d o d a tk o ­
we na kościół lnb żebraków

K ary są zupełnie dowolne: z% kradzież 
5 puian brzozowycb — 20 rózg, 25 ru­
bli —  2 rub. grzywny, gęsi — 18 rózg, 
ja ry  trzewików — 2 dni kozy, koszyka 
jab»ek —  15 rub. i t. d.

Niekiedy sądy włościańskie, przekracza­
jąc  swą korni letencję, rozstrzygają takie 
np. sprawy, jak  o profanację cmentarza, 
stręczycielstwo etc. etc.

Godnem uwagi je s t, że czasem rodzice 
mogą odpowiadać kryminalnie za dzieci, 
zwłaszcza ojciec za syna, m atka za córkę 
W  Towirńskiej włości pastuch wyrostek 
obił dwie pastuszki, za co dostał się do 
kozy, k tóra  nie om.uęła i jego ojca (z r. 
1890, nr. 41). M ntkę włnśtmnek A. i D. 
W -czowioń, prowadzących rozwiązłe życie, 
beraacowski sąd włościański obłożył sowitą 
grzywną .z a  roapustę córek" (wyrok nr. 
o r_ 1886); uprzednio było karanem  na­
w et nieślubne pożycie, ale od lat 20-stu  
już o tem nie słychać.

Niekiedy wyroków sądów włościańskich 
trudno zrozumień, nie posiadając odrębnej 
logiki chłopskiej, o istnieniu której zape­
wniają nas chłopom ani: nawymyślało sobie 

.-wzajemnie dwn chłopów od durniów i wa- 
ija tó w ; saiantowski sad włościański (rokn 
1887, nr 141), skazał ch na ohłostę i 
grzywny; onkarżony i oskarżyciel dostali 
po 15 rózg , zapłacili po rnblu kary i ze 
ipekojnem sumieniem poszli do domu.

Dwaj chłopi pobili się, a trzeci stał na 
uboczu i „pałeczkę wykręcał w rękach", 
za oo otrzymał trzy rózgi (wyrok towioń- 
skiego sądu włość. 1886 r., nr. 85).

U pił się chłop i legł odpocząć ;ród 
d ro g i; mimo przechodził znany pijak i zło­
dziej ; spo jrzał: buty dobre, więc je  ścią 
gnąf i przepił. Sąd kazał dać pierwszemu 
10 rózg, a drugiemu — 5 ; oczywiście pi 
.listw o pierwszego było łagodzącą okoli­

cznością dla drug ego (wieprzowski sąd 
włościański 1886 r. nr. 15).

Li-dę podobnych wyroków Salomono­
wych moi.naby było przedłużyć, ale wy­
starczy przytoozone N a zakończenie nad­
mienić należy, iż doiąd w litewskiem p ra­
wie zwyfaajowem spotykamy jeszcze wy­
raźne ślady zemsty rodowej, czyli krw a- 
winy, acz w formie zmienionej

W iększa część spraw oyw.lnych, toczą­
cych się w sądach włościańskich powstaje 
na mocy miejscowego prawa zwyczajowego, 
poros:ając< go w rażącej .sprzeczności z obo- 
w ą z n ją te m ; niektóre wyroki przenoszą 
nas niemal w czasy patrjarchatu.

Po śmierci g sp idarza pozostało 15 m 
gran tu  oraz s y n : po kilku latach wdowa 
powiła drugiego, który po dojściu do peł- 
noletności zażądał p< działu m ienia; na po­
dział towioński sąd włościański nie zgo­
dzi! się, ponieważ jednak pochodzą oni

od jednej m atk i, przeto kazał wypłacić 
młodszemu wartość powództwa.

G dy gospodyni dzietna, wdowa po raz 
drugi wychodzi za mąż, biorąc do chaty 
t. zw. nadomnika, czyli — po litewsku — 
reszk '. zisa, to jej dzieci z drugiego mał - 
żeństwa zwykle dziedziczą część mienia, 
pozostałego po pierwszym m ę ż u .,,  na za­
sadzie wspólnego pochodzenia od jednej 
m a tk i; takiej zasady prawodawstwo nie 
uznaje. Wedle prawa, ma żeóstwo jest- sa­
kramentem, a katolicki lud litewski mnie­
ma, bodaj inaczej; w każdym razie zer­
wanie umowy ślubnej, zlewającej się ze 
zrękowinami, zawsze prowadzi do odszko 
dowania Niejakiś Darczunas zobowiązał 
się na p śmie pojąć za żonę pannę G ale­
wską, ale umknął od ślnbu. Ojciec panny 
zażądał 37 rubli odszkodowania, ale przy­
sądzono tylko 22 rubii. (remigolski sąd 
W ł. 1882 r., nr. 5). N iekiedy oprócz wy- 
cagiodzen a stra t i kosztów zasądzają się 
i gizywny za złamanie słowa. O lo przy­
k ład : Panna D., zamożna chłopka, zapro­
siła do siebie Adama Baituszewicza i o- 
Harowała mu swoją rękę wraz z ctuem 
gospodarstwem, „ponieważ porem nie zgo­
dziła się ona przyjąć go za męża", przeto 
powód, prócz odszkodowania w ilości 38 
rupii, prosi ją ukarać. Sąd kazał jej za- 
płació 18 rubli wynagrodzenia i 17 rubli 
grzywny „za oszukaństwo w niedotrzym a­
niu słowa w sprawie ślubu", jak  powie­
dziano w wyroku (rogowski sąd Wł. 
1877, nr. 21). Nawet zbytnia kokieterja 
może dać powód do akcji cyw ilnej; tak 
remigolski sąd W ł. (1886 r , wyrok nr. 
9) kazał wdowie Kowenasowej, która zwo­
dziła w ciągu 7 tygodni niejakiegoś A n­
toniego Moroza, zapłacić mu 32 rnbli od­
szkodowania. . Sprawy podobne spotyaają 
się d. ść często ; niemniej hczne są po­
wództwa o wynagrodzenie stra t i kosztów, 
wywołanych ciążą i porodem bo poszuki­
wania ojcowstwa prawo zwyczajowe nie 
uznaje.

Najwięcej atoli powstaje spraw na tle 
stosunków rodzinnych, co przy ich rozlu­
źnieniu, a znanej skłonności ludu do opie­
rania się na zasadzie umowy prawnej jest 
znpdnie zrozum iałem ; sądy są zawalone 
wzajemnemi skargami najbliższych k re­
wnych i powinowatych , oraz rodziców na 
dzieci. Mało w nich poczucia ludzkości, 
przywiązania, miłości, szacunku, natomiast 
na każdym kroku w ystępują: surowość i 
umowa przestrzegana p iln ie : nie dat syn 
w terminie garnca grochu — do sądu!

( Ciąg dalszy nastopi).

CYW ILIZACJA POLSKA
N A  DW ORZE CARÓW .

(Ciąg daissy).

Car barbarzyniec bił knutem i swoich 
władyków, kn1 iziów i bojarów, nawet ko­
biety, w przystępie gniewu albo złości. 
W ymyślił nowy ryginalny kodeks postę­
powania kryminalnego. K iedy np. kogo 
na śmierć skazywał, wyrok stosownie do 
wielkości winy jeden lub drugi kat wyko­
nywał, więcej lub mniej dostojny. Były 
więc wszędzie, były i tu  rangi przestęp­
ców i przestępców. Największy był stopień 
kary i na najpospolitszym dokonany zbro­
dniarzu, kiedy car kazał ściąć kogo pro­
stemu siepaoz. wi swojej cywilizacji. Jeżeli 
chciał skazanego uradować, uszanować w 
nim krew i stopień, wtedy polecał wyko­
nanie wyroku porucznikowi gwardji. K ie­
dy zaś chciał winnemu pozwolić, żeby za 
życia jeszcze ujrzał niebiosa, wyrok śm ier­
ci wykonywał sam kapnan gwardji. Tym 
porucznikiem był Menszyków, najdostoj­
niejszy ulubieniec carski z lokaja, tym ka-

?i tanem był sam car, im perator W ielki 
‘io tr Alextejewi.’z C ar i ulubieńcowi i so­

bie nadał nazwiska i stopnie, pod którym , 
znały ich Petersburg i Moskwa. P i-ał so­
bie ukazy, że w nagrodę za świetny czyn, 
za to i owo, P io tr M ichajlów (takie było 
carskie nazwisko przybrane) posunięty zo­
stał na wyższy stopień wojskowy. Najwyż- 
szemi dcstojnośeiami były porucznikowstwa 
i kapitaństwo gwardji. Porucznik był je ­
den i kapitan jeden. I  Menszyków więc i 
car ścinali głowy sami i sami wieszali w 
Moskwie, oczywiście ilu tego, żeby lepiej 
trawić mogli, dla rozweselenia umysłu po 
pracach urzędowych dostojnej władzy.

C ar rei gjant, więc uczonym swoim za­
leca poprawić przekład biblji słowiańskiej 
i psałterza używanego w liturgji. Władzą 
swoją nowy przekład za kanoniczny ogła­
sza, co w kościele katolickim tylko naj­
wyższej duchownej władzy przystało.

Car komnnista, podnosi tę zasadę i a 
siebie i w Polsce, że co porwie to jego. 
W ięc sprzymierzeńcowi swojemu Augusto­
wi Saskiemu w Polsce chciał zrabować 
Warszawę i unieść z niej pomniki i pa­
miątki narodowe. Nie podobał mu się szcze­
gólniej Zygmunt I I I  na slupie, przypomi­
nający ową chwilę, w k tó rtj Moskwa mo 
gła być pod tchnieniem rządu polskiego i 
swobodną i szczęśliwą.

C ar tolerant, z sorbońską umawiający 
się akaden,,ą o sojusz wiar, własną ręką, 
upiwszy się, morduje pięciu księży uni­
ckich w Połocku, u stóp ołtarzy, w cer­
kwi, za to, że unici. Nie przestał na je- 
dnem morderstwie i Zabokrzyckiego wla 
dykę łuckiego, że przyjął nnję, na śmierć 
po tyrańaku zamęczył. W ydał nieszczęśli­
wego władykę Moskwie synowiec przez 
zazdrość majętności. Kom endant kijowski, 
Moskal, bił Zabokrzyckiego po twarzy, 
starca z koroną siwizny na głowie, a car 
(było to już po zwycięztwie pułtawskiem) 
uwiózł biskupa na M oskwę i skazał na 
długie, ciężkie a bezkrwawe męczeństwo. 
Używał go do chędoźenia najpodlejszych 
rzeczy, do kuchni i garnfców, do piłowa­
nia drzew a; nieszczęśl iwy miał siermięgę 
grubą, posłanie twarde.

Car komunista, bo raz wychodząc z woj­
skiem z Polski kazał Moskwie swojej brać 
z Polski „chłopów i parobków, żeby było 
jak  napełnić w Moskwie Indem na to miej­
sce, co przez tę wojnę wyginęło M oskali" 
1 wyprowadziło wtenczas żofdactwo cara

P io tra  z Polski młodzieży moc niezliczo­
ną, a brał.i w dodatku konie i woły. Nie- 
dosyć na tem —  unosił car w głąb Moskwy, 
na Sybir Polaków, już nietjlko  szlachtę, 
ale i senatorów. Najoczywiatszy kom u­
nizm! W szystko było jego, czego się tylko 
dotknął, co mu stało na drodze. Po U 
krainie zadnieprskiej, kolej przyszła na 
Polskę dźwignć kajdany moskiewskie. I  
poszli na pustynie Sybiru Zieliński, arcy 
biskup lwowski, Wiśniowiecki, hetman, i 
Siennicki, miecznik litewski. Cóż mówić o 
drobniejszych gniewu carskiego ofiarach ? 
Kośćmi polskiemi wybrukowane oą mogi­
ły Sybiru Konfederaci barscy spotykali 
tam już potomków, wnnków swojej braci, 
szlachty polskiej". (Juljan Bartoszewicz 
Szkic dziejów Kościoła ruskiego w Pol­
sce)

(Dokończeni? nastąpi)-

Z Pragi.
(List „Kuijera Polskiego").

D nia 3 lutego.

(Bankructwo polityki mlodoczesk'ej. — Czesi 
i Morawianie. — Stronnictwo katolicko- 
czeakie i związek „Ylast" — Nowy bu- 
sytyzm a duchowieństwo czeskie. — Cre­
ska literatnra i polityka młodoczeska. —  
Agitacje religijno-Darodowe wśród robotni 
ków rześkich. —  Stosunek nasz do stron­

nictwa czesko-katolickiego).

(X . Y ■) Młodoczesi me mieli nigdy — 
nie mają też i teraz rzeczywistej przewagi 
w K raju . Zwycięstwo, jakie odnieśli pod 
czas ostatnich wyborów było tylko przy- 
padkowem, o tyle nawet dla samych mło- 
doezechów niepożądanem, że przyniosło im 
w darze rolę stronnictwa poważnego — 
zadanie dla młodcczeskich matadorów n r- 
cy tru d n e!

T ą jedynie okolicznością, że zwycięztwa 
sami młodoczesi s-ę nie spodziewali, mo­
żna sobie wytłómaczyć obietnice, dawane 
z ich strony wyborcom i potępianie sta­
nowcze tego, co dotychczas ze strony sla- 
roczetjkiej zdziałano. Młodoczesi przyrzekali 
wszystko, ganili wszystko w tem przeko­
naniu, że wyjdą z walki wyborczej w mniej­
szości, k tó ra  ich do niczego obowiązywać 
nie będzie.

Do zwycięztwa młodoczeohów przyczy­
niły się w przeważnej części pobłażliwość 
i chwiejność staroczeohów, tam bowiem, 
jak  n. p. na Morawie i Slązkn, gdzie do 
walki przeciw młodoczeskiemu radykaliz­
mowi wystąpiło z programem jasnym  i 
stanowczym stronn etwo czesko katolickie, 
zostali mludoczesi pobici. W Czechach 
stronnictwo katolickie odgrywa już od lat 
kilkudziesięciu w życiu polityoznem i spo- 
łecznem narodu rolę mepodrzędną, D o­
tychczas ograniczało ono swą działalność 
polityczną przeważnie na Morawę i Ś ląrk 
czeski, idąc w Czechach samych ręka w 
rękę ze stronnictwem staroczeskiern. Kon­
serwatywny lud morawski i ślązki zado­
kumentował już kilkakrotnie, jak bardzo 
się różni od Czechów w poglądach polily-, 
esnych, oraz jak  dalekim jes t od podz.o- 
lania uczuć i przekonań antyielig'juych, 
do których przyznają się otwarcie mło- 
doczesi.

Różnice, zachodzące w przekonaniach 
Morawian i Czechów są uzasadnione, sku t­
kiem różnicy charakteru narodowego, oraz 
w fakcie, że Morawianie, bliżsi nam języ­
kiem i obyczaj sm, bliższymi okazują się w 
poglądach swych socjalnych i religij­
nych.

Młodoczesi przychodzą dziś do przeko­
nania, iż-nie tak rychło dadzą się nagiąć 
do ich radykalnych poglądów wszyscy 
„Czeeho-Slovan< ", i przez czas bardzo 
długi ograniczać się będą musieli na »kc; 
w Czechach samych, gdzie „dzierżawy 
młodoczeskie" nie są zbyt starej daty. 
Tymczasem inicjatorzy ruchu religijno na­
rodowego zdobywają dziś sobie w Pradze 
i w ziemiach czeskich coraz to szersze 
koła zwolemiiLów. Znajdując główną pod­
stawę w ludzie samym, który mimo libe­
ralnej ag tacji młodoczechów pozostał w 
znaczuej części katolickim , ugruntowali 
wpływy swoje do tyła, że w danym razie 
zdolni będą i tutaj wystąpić do walki o- 
twartej.

Do ■ pracy nad wydobyciem społeczeń­
stw a czeskiego z pod wpływu nowożytne­
go husytyzmu, zabrało się duchowieństwo 
czeskie energicznie w sposób umiejętny i 
dobrze obmyś'any Zorganizowawszy się 
w instytucje prasowe, polityczne i religij­
ne, a nawet ekonomiczne i naukowe, wy­
stąpiło ono do walk: z radykalizmem na 
wszystkich punktach równocześnie.

Ponieważ pouczającą i zarazem intere­
sującą jest ta  kampanja, jaką  obecnie kon­
serwatywne i katolickie Czechy wiedą z 
liberalizmem i panMa wizmtm młodocze 
skim, przeto niechaj mi wolno będzie sk re - 
ślić pobieżnie jej dotychczasowy przebieg. 
Stronnictwo katolickie opatruje główne 
swe zadanie w szerzeniu wśród społeczeń­
stwa czesk:ego chrześcijańskich zasad spo­
łecznych, oraz zdrowych poglądów polity­
cznych na przyszłość narodu.

Pierwszemi instytucjami tegoż stronni-
c .T a, które na Morawie i na czesaim 
Ślązku były naislarszemi ogniskami życia 
narodowego, są tak  zwane „KiAolickć i 
polityckć Jcdnuty" Przy zakładaniu tych 
D iwarzystw powsts wały równocześnie pier­
wsze pisma czeokie, redagowane prze.* 
księży. Ponieważ jednak w większychmia 
Stach czeskich i gdzie ruch narodowy, 
ink zwłaszcza w Pradze, był starszej daty 
i gdzie też wkiotce wpływ liberalny prze­
ważył, powstawały główne centra ruchu na­
rodowego, przeto wpływ lokalnych czaso - 
pism katolickich począł maleć, a razem z 
nim i wpływ duchowieństwa

Trzeba też w edzieć, że może żaden na 
ród nie posiada literatury tak tendencyj 
nej, jak  Czesi. Pif arze cze scy, począwszy 
od nowelisty a skończywszy na najpowa­
żniejszym historyku, przedstawiają ducho 
wieństwo czeskie i wogóle katolicyzm, ja­
ko największego wroga czeskiego społe- 
eseństwa. W edług czesk:ch historyków 
i«totną przyczyną wszystkich nieszczęść

narodu czeskiego i jego upadku był , 
katolicyzm. Indyferentyzm czeskiego ch ło ­
pa dobrowolne przejście na, jchyzmę ko 
lonistów czeskich na W ołyniu, radykalizm 
i panslawizm młodoczeski wszystko to 
dziełem czeskiej literatury.

Przeciwko tym zgubnym wpływom p ra ­
sy i hteratiiry  postanowiło walczyć ducho­
wieństwo Ażeby walka ta  mogła odnieść 
zupełne zwycięztwo potrzeba ją  było pro­
wadzić na polu jiolitycznem, naukowem i 
beletrystycznem W tem zrozumieniu pod­
jęło ją  dopiero od lat niewielu duchowień­
stwo czeskie, zakładając w Pradze towa 
rzystwo polityczno-religijne Vlast (Ojczy­
zna; i wydając pod tymże tytułem pi­
smo perjodyczne. Z tego pisma redago­
wanego niewielu siłami zrobił się wkrótce 
dziennik poważny, dorównywający treścią 
najlepszym czeskim wydawnictwom. P ó ­
źniej bowiem Vlast poczęła dawać różne 
dodatki, miesięczniki historyczne, socjolo­
giczne i filożofiezne Katolicoy pisarze cze­
scy poczęli się gromadzie pod sztandarem, 
który Vlast wywiesiła. Z katolickiego pun­
ktu widzenia wyjaśniono w dodatku h i ­
storycznym, że nie katolicyzm, ale husy- 
tyzm i liberalizm nowszych czasów spro­
wadził na Czechy nieszczęście. W utwo­
rach beletrystycznych pojawiała się myśl 
zdrowa i tendencja uczciwa.

Zgromadziwszy fundusze, które pow sta­
wały z datków większych i mniejazyoh, z 
zapisów zamożnych czeskich duchownych 
□a cel tak  chwalebny, zakupiono dziennik 
polityczny, wychodzący w Pradze p. t . : 
Cz'ch. O dtąd wpływ stronnictwa począł 
się widocznie zwiększać, gdyż Czech, po ­
siadając korespondencje ze wszystkich wa­
żniejszych miejscowości czeskich, jakoteż 
z ziem polskich, chorwackich, serbskich i 
bułgarskich, jest pismem poczytnem i z 
każdym kwartałem  zwiększa się koło jego 
zwolenników.

Sianowisko, jakie Czech i w ogóle 
wszystkie wydawnictwa Vlasti zajmują wo 
hec Polaków jest uznania godne. Jako p i­
sma zapatrujące się na nasz stosunek do 
Rosji sprawiedliwie, potępiają one system 
prześladowczy Rosji, stanowczo i wyra­
źnie oświadczają się ze sympatjami swemi 
dia Polski. Podnieść również należy, że 
duchowieństwo czeskie zwróciło bacznę h 
wagę na ruch socjalny wśród robotników 
i w celu zapewnienia sobie wpływu na ro­
botnika czeskiego wydaje ono pismo po­
lityczne dla robotników ( Dielnicke, Noviny) 
z wybitnie narodową tendencją Tym spo 
sobem udowodniło, że dbając o interes re- 
ligijny nie zapomina o obowiązkach wzglę 
dem narodowości.

T rndno nie dojrzeć tego, że w owej 
skutecznej działalności katolickiego tow. 
„Y lasti" leży także dowód tego, co u 
Czechów zawsze podziw iam y: ii h wy­
trwałość, enorgję, praktyczny zmysł i za­
pobiegliwość.

Instytucja, kióiej początki były bardzo 
trudne i zakres dzia^nm  ograniczony, po­
dejmuje się dziś już tak olbrzymiej pracy, 
jaką jest skierowanie społeczeństwa na no ­
we tory i przekonani*, że dotychczasowe 
poglądy były fałszywe.

Jak  dotąd re/mltaty działania towarzy­
stwa „Y last" wydały owoc dodatni i mo­
żna napewno postawić horoskop, że osią- 
guie cel zamierzony.

Jak pan Trzeciak wystawił cerkiew 
prawosławną w m. Płońsku?

I .  Rzeczywisty początek.

Naczelnikom powiatowym rosyjskim b ar­
dzo często zdarza się dostać na ławę o- 
skarżonych, i to pospolicie z okazji pobo­
ru  do wojska: jedni z w iną, drudzy bez 
winy ; z winą, gdy sami czynnie pomaga­
ją  rekrutom uwalniać się od w ojska; bez 
winy — gdy podwładni urzęd i.cy nadu­
żywają ich zaufania, biorą łapówki na 
swoją rę k ę , a naczelnikowi podsuwają 
papiery, które on w dobrej wierze podpi­
suje.

Jednym z tak nieszczęśliwych był na­
czelnik powiatu hrubieszowskiego w gu- 
bernji lubelskiej, W alerjan Iwanowicz Trze 
ciak, około 1882 roku. Z powodu jakie­
goś nadużycia przy poborze wojskowym, 
nie poszedł on pod sąd i, co idzie za 
tem na Syberję, jednakże władza adm i­
nistracyjna, żeby mn oszczędzić wstyau, 
(bo zawsze to nie pięknie być oskarżo­
nym o łapówki), uznara za stosowne prze­
nieść go do Płońjks w gubernji płockiej, 
dając mu tym sposobem możność odpoku­
towania za tę i ta inne winy.

P. Trzeciak zresztą jako eksLato^k, 
służył gorliwie sprawie prisojediniepia U- 
nitów |„upierających się"; tropił zręcznie 
„propagandę łacińską" między m n 1; więc 
zasługiwał na względy prawosławnego 
rządu.

Przyjechawszy do Płońska, postanowił 
rehabilitować się w obec władzy. Zaczął 
tedy robić starania o postawienie cerkwi 
prawosławnej. Zadanie było niezmiernie 
tru d n e : w całym powiecie jest bardzo 
mało prawosławnych') ;  zkąd zatem dostać 
funduszów na cerkiew, gdy sami prav,o 
sławni, (nie wyjmując pana naczelnika) 
wolą brać, niż daw ać? Trzeba było zatem 
o pieniądze po,-.ta-ad się u nieprawosła- 
wnych.

W Królestwie Poiskiem miasta me ma­
ją żadnego zamorrądu, jak  w gubsrnjach 
cesarstw a; — gmina miejska nie zbiera 
się na żadne wybory ani obrady, repre en 
tantów żadnych nie wybiera, i w ogóle o 
przedstawicielach społeczeństwa miejskiego 
mowy być nie może; funduszami miejskie- 
m- rozporządza rz ą d ; o wolę mieszkańców 
nikt w tym, ani w innym względzie nie

*) W Płońsku prawosl. dnsz 122, w Ża­
ki oczy min 50 , w gminie Pomiechowo 576  
(straż graniczna ma tu swoją cerkiew), w 
innych gminach powiatu —  32. Razem w 
całym powiecie prawosławnych 780, kato­
lików 72,134, protestantów 5993, żydów
11.977. W  miastach: Zakroczymin katoli­
ków 2042, żydów 29«5, w Płońskn kato­
lików 5759, żydów 4323. Cyfry te pocho­
dzą z rokn 1890.

pyta. Jedyny przedstawiciel miasta, bur­
mistrz, wybierany jest przez rząd i zo­
staje pod dyspozycją naczelnika pow iatu; 
naczelnik zaś jest jedynym  wobec rządu 
prawdziwym przedstawicielem całego po­
wiatu ; co on chce, uważa się za życzenie 
wszystkich mieszkańców pow iatu; miesz­
kańcy obowiązani są chcieć to, co pan na­
czelnik

Pan Trzeciak zatem nie miał i nie po­
trzebował nikogo w powiecie zapytywać, 
czy życzy sobie mieć cerkiew prawosła­
wną ; gdyby zresztą takie pytanie na ia- 
kiemkolwiek zebrania postawił usłyszałby 
odpow iedź: A na co nam cerkiew, kiedy
n nas prawosławnych nie m a?! Przedsta­
wił on gubernatuwi płockiem u: że w Płoń­
sku trzeba postawić cerkiew, na pamiątkę 
przejazdu carskiej rodziny przez pow iat; 
że na ten cel można nżyć z kasy miasta 
Zakroczymia 1.700 rubli, z Płońska 8.500; 
jeżeli będzie brak, dołożą mieszkańcy po­
wiatu (chociażby nie chcieli).

Gubernator płocki p. Czerkanow był 
podówczas (1885 roku) w tem samem po­
łożeniu, eo p. T rzeciak ; żandarmi dowia­
dywali się po cichu o jego nadużyciach, 
które już były doszły do wiadomości wła­
dzy w yższej; więc potrzebował rehabilito • 
wać się przez udawanie gorliwego propa­
gatora prawosławnego. Przedstawienie na­
czelnika płońskiego uznał za bardzo dobre 
i projekt poddał pod zatwierdzenie zwierz­
chności duchownej i świeckiej. Jak  na­
czelnik. tak  i gubernator osnblste swoje 
życzenie udawali za g- rące pragnienie mie 
-izkańnów powiatu, chociaż tych o zgodę 
ani prosili, ani pytali. W ładze, ma się ro­
zumieć, bardzo życzliwie propozycję swo­
ich przedstawicieli przyjęły; budowniczy 
gubernjalny J . Górski sporządził plany; 
archirej warszawski (Leoncjusz) zatwier­
dził je , 15 (27) czerwca 1885 rokn; ko 
ozta budowy obliczono na rub. 10.343 i
kop. 10 ; wybrano wreszcie komitet do bu­
dowy cerkwi. Prezesem kom itetu został 
naturalnie, p T rzeciak ; ale nie było w po­
wiecie całym dostatecznej liczby prawosla- 
wnyoh na członków ; więc wciągnięto ka­
tolika, obywatela m. Płońska, Edw arda 
Budzińskiego; drugi, budowniczy powiatc 
wy, musiał należeć z u rzędu ; nie zaproszo­
no nikogo ani z obywateli ani z włościan 
katolików, nikogo z żydów, (chociaż zape 
wne nikt nie śmiałby odmówić).

Ze wszystkich mieszkańców Płońska, 
chrześcijan (wyjąwszy prawosławnych) i z 
żydów *) ściągnął pan Trzeciak kilka ty­
sięcy rubli, pod pozorem „dobrowolnej" 
skiadk na kupno placu i na urządzenie 
wewnętrzne cerk w i; z tego wydal na p-ac 
1.500, na urządzenie zostało 1000 rubli. 
Plac kupiouu 17 (5) lipca 1885 roku, a 2 
sierpnia t  r. odbyło się poświęcenie ka 
mienia węgielnego

N a uroczystość poświęcenia fundam en­
tów, kazał p. Trzeciak przybyć do P ło ń ­
ska wszystkim wójtom gmin z całego p o ­
wiatu, wszystkim sołtysom i sędziom gmin 
n y m ; bo wszyscy oni są jegr podwła 
dnym .

Oprócz tego przybyło z m iasta dużo z 
własnej woli ciekawych, zobaczyć pompę 
religijną, prawosławną, popów, ich ubiory, 
bo tego po miasteczkach i po wsiach me 
jeden przez całe życie nie widzi

Ciekawskimi byli wyłącznie kato licy ; 
żydom trzeba oddać sprawiedliwość, że 
postąpili zgodnie z zasadami swemi i n a ­
wet gapić się nie chcieli na ceremonję p ra ­
wosławną.

( Ciąg dalszy nastąpi).

Sir Moreli Mackenzie.
Jak  już doniosły telegramy, zmarł zna­

ny laryngolog angielski, którego imię jest 
ściśle związanem z krótkiem jianowaniem 
cesarza F ryderyka, władcy, w którego o- 
sobie widziel. wszyscy bez wyjątku rę­
kojmię, że sprawiedliwość uszanowaną bę­
dzie.

Stawa, którą sobie zdobył dr. Moreli 
Mackonzie, jako praktyczny laryngolog, 
była puwodem, że poworano go do cho­
rego następcy tronu. Po śmierci cesarza 
robiono zarzuty cesarzowej W iktorji, że 
powodowała nią więcej sym palja dlaziom  
ka, niż jego przymioty i kwalifikacje le- 
karski

Spór publiczny po w c ta l krótko po śm ier­
ci cesarza, a mianowicie po ukazaniu się 
w dniu 10 lipca 1888 roku broszury pod 
ty tu łem : „Choroba cesarza F ryderyka I I I ,  
przedstawiona na zasadzie źródeł rządo­
wych i sprawozdań doktorów, złożonych 
w królewskiem ministerjum dw oru".

Broszura ta  zawiera sprawozdania do- 
k to rćw : G erhardta, Bergmanna. Schrótte- 
rs, Bardelebena, Landgrafa, Schmidta i 
Bramanua, oraz sprawozdanie z sekcji, 
którą przedsięwzięli profesorow ie: A irebow 
i W aldeyer W  broszurze tej potępiono 
zgodnie postępowanie angielskiego dokto 
ra Zarzucono mu nietylko nieuctwo, ale i 
umyślne ignorowanie r a d , podawanych 
przez drugich doktorów, skutkiem czego 
chory umarł p 'ędzej, niż się spodziewać 
było można.

M sckenz.e dtngo zwlekał z odpowiedzią, 
aż nareszcie samknął prawie usta swym 
niemieckim kolegom zdai” »m, popartem 
dowodami, że Niemcy przy nadamn pa­
cjenta okizali się w wysokim stopniu nie­
zręcznymi. Polemika trw ała jeszcze jakiś 
czas, jednakże nie skonstatowano ostate­
cznie po czyjej stronie leży wina śmierci 
Fryderyka I I I .

Morel Mackenzie urodził się 7 lipca 
1837 r. na przedmieściu Londynu. S i' idja 
odbył w Londynie, jako wychowaniec lon­
dyńskiego szpitala, a nzupełnił takowe na 
wszechnicach w W iedniu, Budapeszcie i 
Paryżu. W roku 1862 otrzyn ał stopień 
doktora w uniwersytecie londyńskim Był 
on p 'e r wszy m , który zaprowadził w pra-

') Ponieważ stosunek żydów do katoli­
ków wynosi w Zakroszymin 5,9 : 2, 04 ,—  
w Płońskn 4,4 : 2, 7, ponieważ majętność 
żydów jest większa niż chrześcjan, spra­
wiedliwość wymagała, iehy z żjdów  ścią­
gnąć więcej „dobrowolnych rfiar," niż z 
chrześcjan. P. T. jako człowiek sprawi'dli 
wy, zapewne miał to na uwadze.

ktyce używanie lusterka przy hadaniu 
krtani.

W roku 1863 otworzył w Londynie w ła­
sny S7pital dla chorych na gardło, w któ­
rym do dnia awej śmierci udzielił porady 
i pomocy przi szło 100.000 pacjentom.

Kronika zamiejscowa.
KURJER WARSZAWSKI.

* W tych dniach przybył do Warrzawy 
z B ikn przedstawiciel kaspijskiego Towa­
rzystwa naftowego, a to celem załatwienia 
sprawy bndowy wielkich rezerwoarów na­
ftowych w Ł c lz i, Piotrkowie, Aleksandro­
wie i innych miastach. Towarzyutwo to, 
również dla ułatwienia przesyłki nafty do 
miast, położonych nad W isłą wypnści dwa 
parowe statki —  cysterny, które naftę do­
wozić będą do rńżnych punktów nad W i­
słą i innemi rzekami apławnemi.

* W sprawie nsbycia szpitala Dzieciątka  
Jezns przybywa w tyrh dniach a Paryża 
dwóch pełnomocników spółki francuzkiej, 
celem ostatecznego podpisania kontraktu i 
złożenia kaucji.

* Zamierzony jest nowy podział War 
szawy na parafje, których liczba będzie o 
dwie zwiększoną.

-j- Um^rł F .lik s  Brzozowski, jeden z naj­
lepszych polskich malarzy- pejzażystów

KURJER WIEDEŃSKI.
* Projektow ana regulacja w aluty daje 

powód do różnych kombinacyj, jaką będzie 
przyszła jednosrka monetarna w A nslrji. 
J id n i są zdan ia , ze jednostką tą będzie 
„ciężki" gnlden, odpowiadający mniej w ię­
cej wartości dzisiejszego reńskiego, drudzy 
zaś ntrzymuja że zaprowadzone zostaDą 
„lekkie", gnldeDy mające wartość 46 kraj- 
carów.

Organ lewicy niemieckiej D,utsche Ztg. 
dores , że obaj imnistrowie finansów uą za 
tem, aby przyszłe gnldeny miały mniej wię 
cej wartość dzisie.szego reńskiego aby jed­
nakże obok nich kursowała także druga 
jednostka moDetarna, czyli półguldeny, kiń- 
re mają otrzymać nazwę k o r o n .

KURJER PETERSBURSKł

* Teatr polski zakończył dni swojego ży ­
wota, i dyrekcja Nemetti i Kościelecki, 
rozwiązała się. Na niepowodzenie wprynąłgłó­
wnie brak odpowiedniego mie ses gdyż t e ­
atrzyk pani Nemetti nie cieszy się zbyt 
dobrą opinją i polscy artyści występowali 
pod jednym dachem, razem z szansonetka- 
mi francuskiemi i niemieckiemi. Następnie 
brak dobrej administracji, repertuaru i wre­
szcie wygórowana cena miejsc, stały się 
głównemi przyczynami npadku. Artyści 
przenieśli się do klnbu szlacheckiego, i tam 
na własny' rachunek, dadzą 12 przedsta­
wień , po cenach znacznie zniżonych, bo 
najdroższe miejsce będzie kosztowało 3 ro­
bie

W dawnym hudynkn , ostatnie przedsta­
wienie odbyło się na benefis p Rolanda, 
młodego i utalentowanego artysty. Odegra­
no komedię Abrahamcwicza i Ruszkowskie­
go : „Teść" Teatr był przepełniony, a be- 
nefisantowi wręczono kilka cennych poda­
runków.

* Eu prałat Bołdok, asesor kolegjnm 
duchownego w Petersburgu, przeniósł się 
do w eczności. w d. 27 stycznia.

* Minister komunikacji H nbbenet, który 
otrzymał dymisję, został mianowany człon­
kiem senatu. Ministerstwem zawiaduje tym­
czasowo towarzysz ministra Jewreinow.

* Hr. Aleksander Szeremetjew ofiarował 
na głodnych 50 000 rnbli.

* Synod postanow ił, że przy zawieraniu 
małżeństw prawosławnych z katolikami, 
niepotrzebne ■‘ą świadectwa, iż katolik był 
n księdza a spowiedzi.

* W Odesie trwają pożary jnż od trzech 
tygodni, mieszkańcy są w formalnym stra­
chu.

KURJER MADRYCKI
* W ielkie uroczystości, mające uświetnić 

czterechsetna rocznicę odkrycia Ameryki, 
rozpoczną się w Hiszpanji dnia 12 wrze­
śnia otwarciem w Madrycie wielkiej wysta­
wy historycznej, która będzie posiadała od­
działy : historyczno am erykański, history 
czno europejski, międzynarodową wystawę 
przemysłową i tak^ż wystawę sztuk pię­
knych. Real Academia Espańolo w Ma­
drycie, wyznaczyła trzy nagrody po 8000 , 
4000 i 3000 franków' za najlepsze poema- 
ta w języku hiszpańskim, opiewające od­
krycie A m eryki, i 30.000 fr. *a życiorys 
Kolnmbe

Hllfflbug na powno Gazety am eiykań- 
skie dor ‘i_szą, że wyrobiono tam z 30.000  
fnntów mleka jeden kręg sera, ważący 4000  
funtów. Przypuśćmy, że krowa daje od ra­
zu trzy fnnty mleka, to potrzebaby było 
10.000 krów, a do ich wydojenia 1000 
dziewek. Mleko to musiało się gotować w 
ogromnym kotle, a w końcn możemy sobie 
wyobrazić, jak wielkim musiał być worek, 
służący do oddzielania serwatki od sera, i 
jaką prasa do wyciśnięcia tegoż. Jest to 
więc znowu hurnbng, ale w Ameryce jest 
wszystko m ożliweu. Tam nmarli wstają z 
grobów, i nieurodzeni jeszcze już chodzą 
po świecie.

Dwa groby. Niezwykły napis grobowy 
znajduje się na cmentarzn berlińskim. Są 
tam dwa groby, leżące obok siebie, groby 
małżeństwa. Na jego kamieniu czytamy na­
pis: „Oczekuję cię z tęsknotą. A. D. 1327". 
Na grobie żony wyryto napis: „Oto jestem. 
A. D. 1877". —  Jak widzimy, niezbyt się 
pospieszyła owa żona za swym ukochanym 
mężem
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OG WYDAWNICTWA.
U p ra s z a m y  S z a n o w n y c h  zy- 

te ln ik ó w  o ry c h łe  o d n o w ien ie  p re- 
wumeriiity.

„ K u r je r  P o ls k U  k o s z tu je -

W miejscu:
M ie s ię c z n ie  . . .  8  z łr . 3 5  ct.
K w a r ta ln ie  . . 4 „ — „
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Z a  o d n o sz e n ie  do 

dom u m ie s ię c z n ie  —
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M ies ięczn ie  . . .  4  r f r .  c t
K w a r ta ln ie  • j® * — «
P ó łro c z n ie  • 8 1 1  .  — .

co może, aby skłonić do przyjęcia u tu wy 
stronnictwo narodowo-liberalne. Zdaje się 
przeo-cż, że stronnictwo 10 przyjmie pro­
jek t Zedlitza chyba ze znacznecai zmia­
nami

Zwykle dobrze poinformowany dziennik 
C ourrbr de Soir donosi, że m nister spraw 
zewnętrznych oświadczył się za przyzna­
niem państwom zaprzyjaźnionym z F ra n ­
cją lub tym, na ktćrycb przyjaźni F ran ­
cuzom zależy, pewnych ustępstw w dzie 
dżinie handlowo-politycznej a to celem 
wzmocnienia stanowiska Rzeczypospolitej 
wobec zagranicy.

Standard  dowiaduje się, że przywódca 
Izby niższej p Balfour, zaraz po zebraniu 
się posłów, przedstawi im wykończony w 
najdrobniejszych szczegółach projekt usta­
wy o administracji gminnej w Irlandji.

Lord Salisbury wygłosił w E xeter m o­
wę parlam entarną, w Której między inne- 
mi oświadczył się przeciw samorządowi 
Irlandji. Gdyby rząd ustąpił wobec żądań 
Irlandczyków, uznałaby to zagranica za do­
wód słabości Wielkiej brytanji.

Spokój i porządek na wyspie Krecie 
nareszcie już zupełnie został przywrócony.

R o c z n ie 9 0

W Niemczech:
K w a r ta ln ie  . . .  5 z ł r .  80 c t

We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

K w a r ta ln ie  . . .  O  z łr .  T O  c t 
P r z e d p ła tę  w y s y ła ć  n a le ż y  w p ro s t 

do A d m i n i s t r a c j i K i i r j e n  P o l -  
t k i e f t o  w  K r a k o w i e ,  u l .  S z e w ­
s k a  1 . 7 ,  I .  p . ,  g d y ż  w  r* z ie  p r z e ­
c iw n y m  rne m ożem y o d p o w ia d a ć  za  

o k ę  w n o s y łc e .
TA/ssyscy nowi abonenci 

otrsym ają b e z p ł a t n i e  począ­
tek powieści Zygm unta Kaczko­
wskiego p. t. „ Z a k l i k a " .

Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę p r z y ­
n a j m n i e j  ć  w i  e r ć  r o c z h. ą, o- 
trzym ają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
b iwskiego p. t. J B a ś n i e  l u d u  
f o l s k i e g o " ,  pięknie ilustrowa­
ne przez J. Kruszewskiego.

g y r  Nowi półroczni i roczni 
abonenc. otrzymaią także bez­
p ła tn ie  jednotomową powieść 
Piotra J a x y  Bykowskiego p. t.: 
„ Małe parta “ .

t a k a  miejscowa.
Kalendarz. Dziś; św. Doroty; jutro 

św. Romualda opata

R o c z n i c e .
Gdy w roku 1592 wielka wojna wybu­

chła między Austrją i T u rcją , Papież i 
cesarz dokładali wszelkich starań, ażeby u- 
tworzyć związek państw chrześcijańskich 
przeciw Turcji. Usiłowano wciągnąć do te 
go związku Polskę. W tym celu zebrał 
się dnia 6 lutego 1595 r. Sejm w Krako­
wie, uchwalił podatek na wojnę, ale Jan 
Zamojski zwrócił siły polskie ku temu, by 
Mołdawję i W ołoszczyznę oderwać cd Tur­
cji, i oddać je ponownie p d zwierzchni­
ctwo polskie. Jakoż wpadł do tych krajów, 
zajął Mołdawję na rzecz króla polskiego i 
osadził tam na hospodarstwie polskiego 
szlachcica Jeremiasza Mocbyłę. Mochyta 
złożył hołd Polsce, i tym sposobem Mulda 
wja na nowo lennem Polski została.

Z bieżącej chwili.

Dzienniki żydowsku-liberalne są p rze ­
pełnione hymnami poco walnerai na uześć 
dep. Plenera. Czwartkowa Neue Fr. Pres 
se zaczyna artyknł wstępny w oorannem 
wydaniu ironiczną nwagą że odstąpienie 
szlachty czeskiej od ngody wiedeńskiej nie 
było bez pożytku, bo usunęło niebezpie­
czeństwo, jakie zjednoczonej lewicy gro­
ziło, gdyby deD. Plener ustąpił z w.do 
wni politycznej W dalszym ciągu pisze 
Iseut Fr. Presse, „że to niebezpieczeństwo 
zagrażało lewicy n it ulega wątpliwości 
Po w« ściu br. KuenDnrga do gabinetu 
zdawało się, że walka stronnictwa niemie 
cko liberalnego niejako się zakończyła, że 
stronnictwo weszło na spokojniejsze a pań­
stwo na więcej odpowiadające »wym za­
sadom tory. W  obec tego mógł Plener 
myśleć, że wolno mu usunąć się z wido­
wni wyczerpującej walki a choćby mniej 
wprawnej dłoni przywództwu powierzyw­
szy przyjąć urząd państwowy. Ale tak 
się tylko zdawało, bo powołanie Btl.ń- 
ukiego na stanowisko prezydenta kolei 
państwowych musiało każdego przekonać, 
że t  iwa państwowa jeszcze nie dobiła do 
portu. “

Katolicki Vaterland przypisuje pozostaniu 
Plenera w parlamencie wielkie zuaczenie, 
zaznacza przecież, że decyzję jego spowodo­
wała presja skrajnych narodowców niemie­
ckich, jak  Menger, Russ i inni, oraz nie­
które glcsy dziennikarskie.

Staroczeska Poltitc stwierdza, że naj­
bliżsi przyjaciele Plenera przypuszczali, że 
przyjmie on po?adę rządową Iud dar ho 
norowy. Jeżeli me ustąpił, należy to przy 
pisać wpływowi dep. Schmeykala. Nadto 
mówiono, że P h  ner posadę prezydenta 
wspólnej Izby obrachunkowej zamierzał 
przyjąć tylko pod warnnkiem, że rokowa­
nia rządu z lewicą skończą się pomyślnie 
dla tego stronnictwa. Pozostań e Plenera 
na dotychczasowem stanowisku uważa Po- 
litik  za dowód, że to nie nastąpiło.

Narodni h ity  ta k  piszą z powodu zna­
nego ośw iadczeni dep. Plenera: „H r. Ta- 
ane miał pewien plan, kiedy ofiarował P le- 
neiowi pocadę prezydenta wspólnej Izby 
obrachunkowej. Plener je s t bowiem najwię 
cej zdecydowanym, najdzielniejszym i naj­
niebezpieczniejszym przeciwnikiem polity 
ccnych, narodowych i prawno państwowycb 
dążności czeskiego narodu. Jego odmuwa 
zaostrza jeszcze i tak w ie lk i przeciwień­
stwa “.

Z Budapesztu donoszą, że tam w nie- 
których kolach politycznych oraz w części 
praiy utrzymuje się pogłoska o przesile­
niach w rządzie i w btruunictwie liueral- 
nem. Magyar H irlap  donosi, że hr. Stefan 
K a ro l i  oraz pewoa 1‘czba jego przyjaciół 
z arys okracji, zan u rza ją  opuścić obóz li 
beralny i przijść do stronnictwa Appon- 
yiego. Co zaś do ministrćw, pisze ten stm  
dziennik, że zachwiane jest stanowisko m i­
nistra handlu Barosza z powodu, że zażą­
dał na rzecz swego wydziału kredytów, któ­
rych mu odmówiono.

Jak  e ę skończy przesilenie, które w P ru- 
siech wywołał przedstawiony firzez hr 
Zedlitza projekt reformy szkolnictwa lu 
dowego, niepodobna do tej pory przew i­
dzieć. Tyle tylko pewna, że rząd czyni

Nabożeństwo żałobne za spokój dnszy 
ś. p. Józefa Sznjskie^o odprawione zosta 
nie w sobotę (d. 6 b. m ) o godz. 10 przed 
pi hi dniem w kościele 0 0 .  Kapucynów.

Za spokój dnszy  ś p. Karola hr. Za- 
moyskiegr, nrodzonego dnia 14 marca r. 
1834, zmarłego w Paryżu dnia 2 Intego 
b. r. pu opatrzeniu św. Sakramentami, od- 
praw iouem  będzie nabożeństwo żałobne w 
oObotę dnia  6 b. m. o godz, 9 rano w ko­
ściele 0 0 .  Kapucynów w Krakowie.

Za spokój dnszy ś. p. Szczęsnego Sary- 
nsza Skorkowskiego, dra medycyny, zmar 
łego w W ielkiej W oli w Królestwie pol­
akiem, odprawionem będzie nabożeństwo ża­
łobne w krściele 0 0 .  Kapucynów w ponie­
działek dnia 8 b. m. o godz. 10 zrana.

Obłóczyny, w  dnin 2 b. m. odbyły się 
obłóczyny wstępującej do zakonn Sióstr 
Kanrniczek de Saxia przy kościele św. To 
masza w Krakowie panny Izabelli Fnrman- 
kiewicz, córki Aleksandra i ś p. Jadwigi 
z Sokólskich. Uroczystego tego aktu do­
pełnił JE książę kardynał Albin Dnnajew- 
ski w asystencji licznego duchowieństwa 
miejscowego. Nowa siostra zakonna otrzy­
mała imię „Bronisławy*

Ślub. Walery Krzanowski, nanczyciel tu­
tejszej szkoły lodowej na K ep-rzn, połą­
czył się związkiem małżeńskim z panną 
Marją Krnpińską, córką inżyniera z Chro- 
brza w Królestwie Polskiem.

Obłąkanie. Franciszek Felczar b. ur ę- 
dnik magistratu, cierpiący na rozmiękczenie 
mózgu, został na żądanie rodziny przewie­
ziony do szpitala św. Łazarza, gdzie go 
pomieszczono na oddziale psychiatrycznym  
dra Żuławskiego.

Dr. Edmund Puchuoki z Krakowa zamia­
nowany został lekarzem dla gmin Krowo­
drza, Czarna wieś, N o*a wieś i Łobzów

W Kasynie powszechnem odbędzie się 
6 b m. w sobotę wieczorek tańcujący.

Odczyt popularny. Staraniem wydziałn 
krakowskiego Tow. „Oświaty Indowej § od­
będzie się w niedzielę d. 7 b. m. w gim­
nazjum św. Anny odczyt dra med. Jana 
Opieftskiego „Z hygjeny mieszkań*. Mło 
dzież niżej lat 14 nie ma wstępn na wy­
kłady. j

W parku krakowskim w sobotę i nie­
dzielę przygrywać będzie orkiestra wojsko­
wa od godz. 2 — 6 popołndnin.

Wieczór tańcujący na dochód głodnych 
dzieci, dzięki zabiegom prezesowej wieczo­
ru pani doktorowej Edwardowej Korczyń­
skiej zapowiaaa się świetnie. Na zabawę tę 
wybiera się mnóstwo osób, które z góry 
zapewnić możem , że się na owym wieczo 
rze doskonale zabawią. Biletów na tenże 
wieczór nabyć jeszcze można w księgarni 
p. S t. Krzyżanuwskiygo. a od poniedział­
ku w binrze komitetn w Saskim hotelu.

Program koncertn Bolesława Domaniew­
skiego, zapowiedzianego na piątek 12 In­
tego b. i- w uali Towarzystwa muzyczne 
go (św. Tomasza 32) składa się z nastę­
pujących utworów: 1) s) Bai li-Tansig
„Toccata i Fuga D m o ll\ b) llaendel: „Wa- 
rjacje Ednr“, c) Searlatti Tansig „l'astc> 
rale“ ; 2) Beetboven- „Sonata Fmoll** (a 
passionata) a) Allegro assai, b) Andante 
eon moto, c) Finale; 3) r) Schumann 
„Anlschwung* 2. „des Abends** b) Schn 
bert Liszt „Erlkflnig* ; 4) Cbopin: 1. Im 
promtn, 2. Scherzo Cis moll. 5) a) Zeleń 
ski „Capuecio1* b) Domaniew s k i: 1 No
ctnrne** 2. „Polonez1*. 6) a) Saint S ent. 
Parafraza z „Alcetty* Glntka b) Liszt 
Mefisto walc. Początek o godzinie w pół 
do ósmej wieczorem. B ilety po cenie 2 złr 
za krzesło pierwszorzędne 1 złr., za dru­
gorzędne 50 ct. za wstęp sprzedaje księ 
garnia S. A. Krzyżanowskiego Fortepian 
Bechsteina ze składu B. Gabryelskiej.

Trzeci wieczorek wełniany odbędzie się

w kasynie powszechnem dziś wieczorem. 
Wstęp dozwolony tylko członkom i ich ro 
dżinie, nraz szczuplej garstce za-roszonych  
o?ób

W kasynie obywahlskiem przy ni Z ie­
lonej odbędzie dnia 9 b. m. wieczorek mn 
zykalo-y, połączony z tańcami na rzecz bie­
dnych i głodnych dzieci. Komitet zajmu­
jący się tą zabawą zawiadamia wszystkie 
te os by, które dla braku adresu lnb in 
nych od korni etn niezależnych przyczyn 
dotąd zaproszeń nie otrzj mały, aby po ta ­
kowe zgłosiły się do biura koinite'u w nie­
dzielę między godziną 12 w południe na 
nlicę Stolarską i. 15, I pi.tro.

W Muzeum techniczno-prze mysłowem
miejscem odbędzie się W wyższym zakła­
dzie naukowym dla kebiet, imienia dra A. 
Baranieckiego, w sobotę dnia 6 lutego od 
godziny 12— 1 jedenasty nadzwyczajny 
w  kład dla szerszej publiczności. Dr. B ro­
nisław Dembiński, docent hiatorji powszech­
nej na W szechnicy Jagiellońskiej mówić 
będzie w dalszym ciągu na temat „Histo- 
rji politycznej Enropy podczas rozbiorów 
Polsk i*. B ilety wstępu, z któryek dochód 
przeznaczony na powiększonie żelaznego 
fnnduszu i ntrzymanie zakładu, można na­
bywać po 50 ct. w zarządzie Muzeum, a 
przed prelekcją n wejścia do sali wykła  
dowej.

Losowanie. Przynależni popisowi do gmi­
ny m. Krakowa, będą ciągnęli lusy woj­
skowe dziś o godzinie 11 przed południem 
w 5 wydziale magistratu Za nieprzybyiycb 
ciągnąć będą losy człi nkowit komisji.

Z noworocznych składek dla nbugich, 
zbieranych przez magistrat m. Krakowa, 
wpłynęło 413 złr. 10 ct., z których bomi 
sja złożona z radców m iejskich: pp. Stani 
sława Feintucha i Tomas, a Chęcińskiego, 
oraz radcy m agistiatn p. Tnrnana i kom i­
sarzy obwodowych ; pp. Czoponowskiego, 
Gromczakiewicza i Kowalskiego, przyznała 
18 ubogim wszystkich obwodów 94 złr 
Pozostałą sumę rozdzielono na różne części 

polecono komisarzom takowe rozdać po­
między ubogich według ich własnego nzna 
nia.

Pierwszy obwód obdzielił snmą powie­
rzoną 80 ubogich ; drugi obwód 83, a trze­
ci obwód 75.

Z powyższej snmy ndzielono ubogim izra- 
eliti m 40 złr. Kwotę tę złożono w ręce 
r. m. dra Kohna.

Z Krakowa. Otrzymujemy następujące 
pismo :

„Że Kraków me jest miastem odznacza- 
ącem się czystością, to chyba każdy jego 

mieszkaniec wie dokładnie, a jeśli d< tąd nie 
wiedział, dostateczną miał sposobność prze 
konania się o tern naocznie w ostatnich 
dniach. W szystko jednak ma swoje grai.i- 
ce na tym świecie, nawet doza błota do 
zwolonego na ulicach. Sądzę więc, że tyl 
ko sprawiedliwem nazwać można żądanie, 
aby przynajmniej w porządniejszych dziel­
nicach miasta obmyślane były po temu 
środki, iżby idący pieszo u licą , jako tako 
obronną nogą wyjść mogli z tysiącznych, 
rozrzuconych po mieście, juk ar. hipelag na 
morzn —  ksłnży.

Przypatrzmy się jednak widokowi który 
się nam przedstawia na ulicy Basztowej 
Począwszy od hoteln Centralnego aż do n- 
licy Kolejowej, brak tu zupełny kamienne­
go chodnika. Jedną stroną ulb-y cią ,ną «,ę 
plantacje — tak piękne w locie, — d?iś, 
niestety! odstraszające każdego przechodnia, 

drugiej strony: wzdłuż domów, istne
Pińskie błota, odgraniczone od nlicy wą 
skim, lecz stokroć szczęśliwszym od mio­
dnika, bo brukowanym rynsztokiim. Cóż 
więc dziwnego, że wiele osób idących plan 
tacjami, zstępuje z alei na suchsze trawni­
ki, sprzeniewierzając się znanemu zleceniu, 
które opiewa, że Zarząd miasts opiekę nad 
plantacjami powierza publiczności.

Inne znów, idące drugą stroną ulicy o- 
soby, wszelkich starań dokładać muszą, by 
dorównać w zgiabności lineskokom i utrzy­
mać równowagę na owym wązkim rynszto­
ku, który dziś pozostaje jedyną deską ra 
tenku dla tonących w bezdennych błotach 
przechodniów.

Mniemam przeto, iż należałoby jak naj 
rychlej urządzić na Baszrowej nlicy cho­
dnik kamienny, z pożytkiem tak mieszkań 
ców Krakowa jako też i plantacyj, a sku­
piłaby się na nim niebawem publiczność 
która dziś z jednej strony depce trawniki 
z drugiej zaś akrobatyczne zmuszoną jest 
wyprawiać sztuki. Żądanie to tembardzieu 
zda mi się być uspraw i^dliw ionem, ponie­
waż w ostatnich czasach, gdy stanęły na 
Basztowej nlicy nowe i p rządne kamieni 
ce, nlica ta bardzo się zaludniła stę knio 
nymi do porządkn i domowych wygód mie 
szkańcami. —  Dtxi. Jeden z zabłoconych

Jasełka eiedzielne na dochód głodnej 
dziatwy szkolnej, jnż dzięki samemu pro 
gramowi, poruszyć muszą nawet najleniw- 
szych, ażeby połączywszy nadobne z pię 
knem, zasilić kasę komitetu dla głodnych 
dzieci. Dzięki naszym zacnym damom, a 
głównie prezesowej pani hr. Antoniowa 
Wodzlckiej, na program niedzielny składa 
ją się następujące nnmery:

1) Uwertura z op. Anakreon Cherubini 
orkiestra 13 p. pod kierunkiem osobistym 
p. Hoeka. 2) Prolog. Deklamacja. 3) Ja 
sełka (żywe obrazy): a) Narodzenie Cbry 
a nsa, b) Trzej królowie, c) Ucieczka do 
Egiptn.

Częś II. 1) Deklamacja, p. R. Żelazo 
waki, 2) Chór dzieci, pod kierunkiem pana 
Bnszka. „Nasz kraj**: i )  Modlitwa, 2) J»k 
piękny jest cały ten świat. 3) Dalej wraz 
4) Tatry. 5) W isła. 6) Dalej raźno. 7) 
Pieśń górników. 8) Dobianoe (przeplatane 
deklamacją dzieci). 2 ) Cnd sw. Elżbietył 
obraz z żywych osób.

Komitet Tow. opieki Weteranów 1831 r
Na rzecz Weteranów 1831 r., złożyły w 

miesiącu styczniu 1892 r. składki następu­
jące osoby: 2 złr. p. S. K atyll, 3 złr dr. 
Mączka, 5 złr. p. Franciszek baron Przy- 
chocki, 5 złr. S. M., 7 zir 10 ct. u rzę­
dnicy kolei Karola Ludwika w Bochni, po 
10 z łr . : pani Helena Jordanowa, p. Kon­
stanty Tchorznicki, A. M., p. Marjan Dy 
dyński, pani Eugenjuszuwa Stojowska, pa­
ni I. B ielska, pani Ftlicja Koźmianowa ; 
38 złr. 60 ct. p. Krawczyński (i 1 rs. 6 
kop , co uc/.yniio 1 złr. 21 ct.), 45 złr. p. 
A. Serkowska, 66 zir. 38 1 1 . obywatele 
byłego obwodu Siryjskiego, 92 złr. pani 
Emilja Salomońska z uiządzonego kon 
certu.

D o c h o d n  w siycznin było 335 złr.
29 ct.

R o z c h ó d :  rozdano między 46 w etera­
nów, udowodnionych żołnierzy pelskicb żułdn 
narodowego, chorym naprzód, niezbędne po­
trzeby biurowo i najem pokojn na biuro 
647 złr. 8-2 ct. Przewyżka wydatków po­
kryta z oszczędności poprzednich miesięcy. 

VIII Sprawozdanie krakowskilgo ecko
tniczego Towarzystwa ratunkowego za mie 
siąc styczeń b. r. wykazuje, iż Towarzy- 
rzystwo udzieliło pomocy 89 osobom ■ w 
dzień 66 razy a w nocy 23 razy. Nagłych  
zasłabnięć było 45, nszkedzeń cielesuych 
40 samobójstw 3, przypadków obłąkania 
1, pr/e^' iezień 49 a m ianowicie: do szpi­
tala 30, d i mieszkania 19, do stacji ratun­
kowej 11. D tkniętych wypadkami zostało 
mężczyzn 52. 1 obiet 37, dzieci 3- Lekarze 
Tow ai/ystw a interweniowali 15 razy Słu 
żbę pełniło w tym miesiącn członków o- 
(hotników (medyków) 124. Stanowisko pier 
wszej pomocy urządzono 6 r izy  Lńzba 
członków Towarzystwa jest następująca! 
Człouków czynnych 126 i 24 pp. lekarzy 
Towarz , członków wspierających 79.

Na Chodniku W nlicy Grodzkiej przed 
magistratem, potworzyły się pagórki, na 
których przechodnie utykają. Żydzi nale­
żący do kliki „czarnej giełdy* —  respek­
tują przepisy dotycząca komoiikacjt w ryn­
ku —  jak dotąd, zawalając chodniki n w y­
lotu nlicy Grodzkiej, jakby rynek był sy ­
nagogą żydowską. Chodniki pą tylko przed 
niektóremi domami oczyszczane, bo atró 
żów kamienicznych nie ma kto przyuczyć 
porządkn, o posypywaniu nie ma mowy. 
Piasku zabrakło, popiół wyknpili zapewne 
fabrykanci mydła. Oj, ten magistrat!

Licytacja. Ażeby bodowa stacji konta- 
macy.inej rozpocząć się mogła z najbliższą 
wiomą, rozpisaną zostanie wkrótce lieyta 
cja na wykonanie wszelkich budynków dla 
ztkiadn zaprojektowanych. Budowniczy p. 
Karol Janecsi, wykonawszy >uż plany na 
bnduwę całego zakładu, przedstawi takowe 
w tych dniach komitetowi budowy do za 
twierdzenia, poczem zestawi warunki licy 
taeyjne tak. ażeby w końcn bieżącego mie 
siąca publiczna licytacja rozpisaną być mo­
gła Dla łatwiejszego porozumienia się, 
wykonuje się obecnie połączenie telefoni­
czne zakłada kontumacyj ego wpro„t z n 
rzędem budownictwa miejskiego.

B U E P S I P T O A j B f

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .

W sobotę 6 łntego na benefis Adeli Że­
lazowskiej po raz pierwszy- S p ra ya  CU- 
m tnctau  (L’affaire Clemeenceau), dramat 
w 5 aktach Aleksandra Dumasa ’ A. d’Ar- 
tols ; tłomaczenie M. Sachorowsktego.

W niedzielę d. 7 lu teg o ; Po raz drugi 
Sprawa Clemenceau (L’atfaire Clemencean), 
dramat w 5 aktach Aleksandra Dumasa 
A. d’A rtois, tłumaczenie M. Sachorow­
sktego

We wtorek d. 9 lutego: Po raz trzeci 
Spraw a Clemenceau (L affiire Clemenceau), 
dramat w 5 aktach Al. Dnmasa i A. d’Ar 
tois, tłumaczył M ?ae.horov ski.

We czwartek 11 Intego: (16 przedsta 
wieiiie czwartkowe) po raz. czwarty Spra­
wa Clemenceau dramat w 5 aktach Al. 
Dnmas-i i A. d’Artois, tłumaczył M. Sa- 
chorowski.

Naatępcą ś. p. biskupa Freppela, jako 
poseł z okręgu Brest, ma zostać rektor 
katolickiego uniwersytetu w Paryżu, ks. 
Hulst.

R z y m  4 lutego. Uzbrojenie przez F ra n ­
cuzów Bi-erty (w północnej Afryce) wielki 
wywołało niepokój w csłych Włoszech, bo 
uważają to za zsgrożenie sytuacji, w sku­
tek czego sfery kompetentne uznały za sto ­
sowne pomyśleć o zabezpieczeniu wymie­
nionej wyspy na wszelki wypadek. Sztab 
generoluy wypracował już plan ufortynko 
wania nietylko Sycylji, !e:z i Sardynji.

N o w y  J o r k  4 lutego. Bogacze w sta 
nie Minnesota zamierzają przesiać głodnej 
ludoości w Rosji około 2000 ton mąki. 
Kongres odmówił przecież potrzebnych na 
przewiezieoie mąki 100.000 dolarów a je ­
den z deputowanych oświadczył, że Rosja, 
prześladując Polaków i inne narodowości, 
utraciła sympatje ludów cywilizowanych. 
Inny mówca powiedział, że Ameryka już 
dosyć uczyniła dla Rosji, przyjąwszy 50 
tys'ęcy żydów rosyjskich. N adto niewia 
dorao ety car przyjmie mąkę. Może wo­
la by gotówkę.

Ostatnia poczta.

Pamiątki, zbiory i osobllw oicl K rakowi.

B e r l i n  4 lutego. Do tej pory nie u- 
znano ogłoszonego przez Yorwaerts rozpo 
rządzenia księcia Jerzego saskiego za nie­
autentyczne.

B e r l i n  4 bitego. Nordd. Allgem. Ztg. 
stwierdza z zadowoleniem, że podczas roz­
praw nad projektem ustawy o szkolnictwie 
ludowem, żaden mówca nie oświadczył się 
za szkołą 1-ezreligijną.

Kreuz Ztg. donosi, że antysemici wnio­
są o rozdzielenie młodzieży szkolnej nie­
tylko według wyznań, lecz także według 
narodowości.

B e r l i n  5 lutego. U hr. Caprivi'ego 
odbył się parlamentarny obiad, na którym  
znajdował się i cesarz \A ilhelm Obecnych 
było czterdziestu gości, po większej części 
członków parlamentu, pomiędzy innymi i 
Bentiiogsen, naczelny prezydent Hannowe- 
ru i przywódca narodowców 1'beralnycb. 
Łatwo się domyśleć, że ustawa szkolna 
służyła za tem at do rozmowy, a cesarz 
długo rozmawiał z Benningsenem. Projekt 
ustawy, jak  wiad mu po pierwszem czy­
taniu przekazrno komisji, w której wię 
kszość mają konserwatywni, rozporządza­
jący 12 głosami, podczas kiedy liberalne 
stronnictwo ma tylko 8 głosów. Pumimo 
tego rząd który z początku stał w otwar- 
tem przeciwieństwie do narodowców libe­
ralnych stanowczo się cofa. Słowa Capri- 
vi,go o przekazaniu ustawy komisji. „Co 
m(5wiłcm o mobilizacji i wypowiedzenia 
wojny wielkiego liberalnego stronnictwa 
przeciw rządowi, hylo to tylko podejrze­
niem, przypuszczeniem** podziałały nad­
zwyczaj uspakajająco. Spodziewają się, że 
uda się przy obradach komisji usunąć 
zbyt wybujałe żądania konfesjonalizmu z 
projektu ustawy, i że wskutek tego nie 
trzeba będzie rozcinać obrusa między li- 
b-Jialuymi narodowcem’ i rządem.

N adto wskazują newą trudność, którą 
pociąga za sobą ustaw a: przeprowadzenie 
jej spowodowałoby mianowicie 9 milionów 
marek rocznie wydatku, co do pokrycia 
którego dotychczas nic jeszczn nie posta­
nowiono. Rząd za pomocą małych zmian 
nie zadowolni mocno poruszunej opinji w 
całych Niemczech. Cała podstawa projektu, 
opartego na zbyt wygórowanych żądaniach 
stronnictwa wyznaniowego, musiałaby uledz 
zmianom, jeśliby rząd chciał porozumiewać 
się ze stronnictwami liberalnemi.

P a r y ż  4 lutego. Katolicki dziennik 
La Croix donosi, że rząd zamierza wyto­
czyć proces pięciu kardynałom, ktćrzy pod 
puali znaną deklarację w sprawie rzeczy- 
pospolitej. Dzienniki republikańskie, oraz 
pólurzędowa ajencja H a v a sa , zaprzeczają 
tej wiadomości.

W i e d e ń  5 lutego. Cef arz rozporządził, 
aby suplenh n państwowych szkćł prze­
mysłowych, którzy przez przeciąg lat pię 
ciu nienagannie służą, podwyższoną zo- 
etala psnsja o 2u0 złr. rocznie —  Rospo- 
rządzenie to wchodzi w życie z dn.em 1 
września b. r.

B e r l i n  5 hłtego. Parlam ent nchwalił 
w trzeciem czytaniu przedłożenie traktatu  
handlowego z H iszpanią i eta t dodatkowy, 
oraz bez dyskusji przyjął tra k ta t, doty­
czący powszechnego związku pocztowego. 
Następnie rozpoczęły się obrady nad eta­
tem zarcądu sprawiedliwości. Kom isja par­
lamentarna przyjęła projekt ustawy o wy­
cofaniu z obiegH austrjackich talarów zwią­
zkowych.

M o n t d i d i e r  5 lutego W  procesie o 
spadek po markizie Plessis-Beuióre orzekł 
trybunał, że Papież na równi z innymi 
monarchami zagra licznymi może dziedzi­
czyć we Francji.

B r u k s e l a  5 Iutcge. Wczoraj odbyło 
się liczne zgromadzenie socjalistów celem 
zaprotestowania przeciw przekazaniu sek­
cjom projektu rewizji konstytucji. W ygła­
szano gwałtowne mowy, podczas których 
odzywały się rewolucyjne okrzyki Mani­
festanci urządzili następnie halaśl.wy po­
chód przez ulice.

S z t o k h o l m  5 lutego Głośna powie­
ściopisarka Em ilja Flygare • Carlćn umarła. 
(Em ilja Flyirare-Carlcn urodzona w rokn 
1807 w Strom stad, rozpoczęła działalność 
'iteracką w r. 1838. P rzyp  Red.).

O s t r z y h o m  5 Intego. Wczoraj od­
była się tutaj uroczysta instalacja księcia 
prymasa V as zarytego.

L o n d y n  4 lutego. U stala się przeko­
nanie, że stronnictwa irlandzkie porozu­
mieją się jeszcze przed przyszłemi wybora­
mi, bo stronnictwo Redmonia me ma wi­
doków, że uzyskałoby choć 10 mandatów.

K o n s t a n t y n o p o l  5 lutego. Amba 
sador francuski wręczył Porcie notę z dma 
1 lutego, w której oświadcza, że rząd 
francuski, na podstaw.e rozmowy Cambona 
z wielkim wezyrem w dmu 22 stycznia, 
uważa całą sprawę wydalenia Cńadonrna 
za załatwioną, nie Vdając się jednak w o 
t-enianie zasad , zawartych w nocie bułgar­
skiej.

Walka o szkołę w Prusioch.
B e r l in  6 lutegu. Kreuz Z<g. i Nordd 

Allgem Z fq. szydzą z agitacji przeciw u- 
siawie o szkolnictwie. Natomiast oświ°d- 
czają się za tą agitacją Preussische Jahr  
buecher.

Demonstracje studenckie
1 aryż 6 lutego. Słichacze E coh cen 

trale urządzili przed ministerjum oświaty 
demonstracje przeciw swemu rektorowi 
M inister zażądał po przyjęciu deputacji 
studentów o i  znienawidzonego rektora tlo-
maczenia

Proces dyplomaty.
Berlin 6 Intego. Dziś rozpoczyna się 

przed dyscyplinarnym trybunałem proces 
br. L iniburg-Stirnm , wysłużonego dyplo­
maty, z powodu k iy t /Ł  traktatów  han­
dlowych.

Religia w wojsku.
L in c  6 lutegu. Tutejszy YolJcsblatt d o ­

nosi, że dowódcy korpusów odebrali roz­
porządzenie zalecające oficerom i szerego­
wcom gorliwsze pielęgnowanie ducha i ży­
cia religijnego.

O e n y  z b o S a
i  dnia i  Intego 1891 rokn.

Pszenica
Zyto
Jęczmień 
Owier 
Groch 
WykŁ 
Rzepak 
Lnianko 
Konicz czer. 
Koniu biała 
Konicz. szw.

m , Fodwoło-
Lwów iftmopol ezygka

11-2511 76 
10.— 10-85
5-75—8 — 
7-26 -7 -7 0
6-60 13’—

1 8 — 13-60 

45-—66-—

11-7011 60 
9-8ol 0-20 

6-60—7-75
7 ------ 7-76

•-2618-—

18-— 18-60

42’—62 —

10’7111-76 
9-6010-26 

6 75—8 --  
6-81 7-26 

8 — 12 60

l r — 13-26

4 3 - 6 8  —

Groby królewaklo, grób Mioklowloza I okar- 
bleo w kv:ednc na Taweln zw edzsć motna w 
dni pow.iednie o godzinie 10, w mediiele i cwię- 
ta o godzinie 11*/;.

Grób zaołużonyoh (w krypcie na 8k»; <- • Grab 
Skaigl (w kościele św. Piotra), oraz skarbiec ko­
ścioła N. P. Marji, glądać można w cbuilurli 
wolnych od nabożeństwa za agłotzcnii m s.ę do 
zakrystji.

Wystawa nleuotająoa Ziednoczoneg- Tuw.irzy- 
stwa Przyjaciół zztol pięknych w Snkienmcach 
otwarta codziennie od godziny 1 I-tej do 4-tej 
prócz poniedziałków. Watęp w niedziele 16 cen­
tów, w duie powszednie 30 cu

Muzeum Narodowe (w Snkiennicsch) otwarto 
je»t codziennie od godziny il-te i de 3-cuj po po- 
łodnin z wyjątk em poniedziałków, za opłatą wej- 
śi -a 20 centów w dzień ir rykły, w niedziele i 
ś ta po ' centów od o toby.

wuzeum XX. uzartoryakioh otwart, dla zwio­
dło, ycb we wtorki i piątki od godziny t ej J--
1-zzej po połndnin, o ile w te dnie nie przyp .dają 
święta.

Gabinet Aróbeoloyiozny TTniwersytetn Jagielloń 
saiego (Collegium novum) za edzr.s można Co­
dziennie cd godziny 12-tej do 1-szej — pr ez 
niedziel, św.ąt i feryj oni. eraytecld h bezpłatnie

Gabluet Geilogiozuy Uniw. Jagieł), w Colle­
gium  phyeirun. przy nlicy św M ny na I piętrre 
otwar.y w każdą sobotę od godiiny 10-tej do
2-giej w południe.

Muzeutr Teoholozuo-Przeny^ławu w gmachn 
Franciszkańskim otwarte codziennie od godziny 
iG-tfcj do 6-tej. Wstęp 20 ct. od oioby, w niedzie­
le od 10-tej do 2-giej bezpłatny

Rozkład jazdy
p o o i ą g ó w  o s o b o w y c h ,  

w  K r a k o w ie  

według ozasa irodkuwo t.irpejrkiepo

Wszystko za 100 kilo netto bez worka 
Chmiel 5o-— do 66-— zł. za 66 kilo loio 

Lwów, nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwów 

21 do 21 6o zł.
Tendencja zniżkowa Ceny nominalne Tylko 

lokalna sprzedał w drobnych parlj.cn przycnodzi 
do skntkn.

Odołiodną

F .a n o .

Do Wiednia osobowy 
„ knijeraki 

Do Lwowa ruętLaay.

■•d* mir
6 Zt. e 5*r 

. e 2
kor in k i . . . . . . .  ł  4V
osobow y...............................................10 30

Do Bonnrki, mięsa -y  ...............................0 >
Do Ln ienbnrga i Wiednia osobowy , . 9 £Y
Do Wieliczki, m^izany . . 11 fiO
Do Warszawy, osobowy . . . 6 t ł

 ............................» W
P o  p o ł u d n i a

l*4i B r"
Do Bonark. i Otwięcimn -Bobowy . 2  7
Do Wiednia, o s o b o w y ........................... * *7
„ „ kwjerski * i v

Do Warszawy i Oświęcima, ozobowy . 8 1 -
Do Bonarki; imęezary, 
Do Lwowa, lsorowy 
Do Tarnowa . .

•  in 
10 2k 
S 60

Prayohodaą cko BCrehkoww

Rano
toto- atu

Z Bonarki Unsiatyna miętiany . • , . 6 4
„ „ Wadowic . . . .  10 3C
Ze Lwcro o s o b o w y .................  6 14
7 OJmięeinei o s o b o w y .............................. 7 7
Z Wiednia pośpieazny . . T 27
Z Wiednia o s o b o w y ................................... 9 44
Z Warszawy pośpieszny.............................. 7 27

P o  p o ł u d n i u .
Z*4- Bil

L Bonarki osobo - y ........................................4 1*
Z Wiednia „  6 t

,  pospieszny. , . 8 4*
„ osobowy  8  44

Z Worsairy „ ..............................................6 2
Ze Lwowr  .............................................. 1 17

.......................................................6 44

Z Tarnowa
p spieszny 9 40

10 88

NADESŁANE.

Or. Adolf Gross
otworzył 118 1-10

g  k a n c e l a r j ^  a d w o k a c k ą

^  w Krakowie
$  przy ul. Grodzkiej, 1. 46.

TEOFIL J M  MRTOWSKI
otwerzył i o j  (t-6> 

kancela r ję  notar ja lną
w Wadowicach (w rynku)t

Jedna próba wy^terozy. ażeby przekonać się, te 
najlepsze tu tk i  (eilzyi do papierosów uą.

TUTKI NIEKLEJONE
z fabryki 63,9-?)

S. Wierusz Niemojowskiego
w e  L w o w i e .

iutki nieklejone wyrabiane są za pomocą spe­
cjalnych mee-iyn premjowanycD na Wystawie Pu- 
ryzkiej. — W smdkn są niezrównane — przy ro­

bocie par ierosćw nie psują się,
Ot«n. bi 10CŁ aatnk od 1 a b . ,N  ot. 

(Najlepzze w ozdobnych pudełkach 1 złr. 60 ct.). 
Pp uabyoia : W sklepach S. W Niemojowuk- ego 

We Lwa w is : Teatralna 3, Jagiellońska 6.
W Krakanie: Sukiennice 28. Oraz we wszy­

stkich znaczniejszych handlach i trafikach 
Zlecenia zamiejscowi załatwia się odwrotnie. — 

Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 6000 traaco.
OSTRZEŻENIE : Niuktór. p. -dn . d r - j r e j -  wlo- 
Ai-.c, jaką populamośeią aieaaą eie tutki uiekie- 
Janti Nit mojowakiego naśladują otyklsty. Jpra- 
•aa się prze i zwracać baczną uwagę na Łrr-.f 
8. W. Nlemojowakl, którą kaśde pndołko jaat

zaopatrzone.

100.000 złr. wynosi główna w ygra- 
t u u i u u u  L I I .  na na loterji P ragsk iej. 
Zwracamy uwagę naszych szanownych czy* 
telników, że ciągnienie już -jastąpi 12 lu­
te g< . 28

Docent Chirurg, w Dnlier. Jagieł.

Dr. Aleksander B osso isk ;
przeprowadził się 2120

dc domu I. 35 przy ulicy 
Florjańskiej.

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a rte ,* ś c io w e , bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami II liiji C. 1. ILU
w  K r a k o w i e ,  t t y n e k  i .  :>0. ~ Zlecenia
z prowincji uskutecznia sią odwrotną poczta bez do* 

liczenia prowizji.



KUKU Ą 1’OLSKI, dnia 6 mtego 1892 r.
Nr. 3 7 .

O | DROBNE OGŁOSZENIA.
. M . I Id wyrazu zwyklyE: drukism po 2 cnt., tłusi /m drukiem pr j W  

^  I 5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
*3 C8 I Wtnirt i wvnhnwnnifl Doniesienia rozmaitefl g  £  I Nauka i wychowanie.

“ | |  Lekcji muzyki, J S 3 T U
f 1 *9  oa | soi w itorjum, za m.-3szkanle lub żyuie. 
P  O  ( .  I Wiadomość w  Aimlniidstracjl „Knrjei-a 

O  ^  |PolakIego“. 47m69- 1

£ d Ef Akademik, filolog, pn7wswzS
O 3  I kich środków otrzymania, poszukuje le 

>g i  kcyi choćby za uajskromnlejszem wyna- 
** -  I grodzealei- Adres odzieli Administracja

„K urjer i  Poickiego4 52H(37-r)

Uczeń klasy VI. “"SSjJS
I kcyj, za skromnem wynagrodzeniom. Wla 
|do uść w  Admln. „Kurjera Polskiego

657{6-ł>)

Pciady i prace
t t l l l  wymieniono ml 
9U I cle w Tow. mo 

|mość w Admln. .Kurj. Pols.u

S  7n L P o  >OOnl wymieniono ml na koncer- 
fH m 4  | r  drcW U I cle w Tow. mnz Wlado- 
O  ®  -

M * a-  -  |  Para koni zaprzęgowych
§ loraz Broom w bardzo dl,bryraw bardzo dobrym 

iH' CB | WI u ł -  w y i n  stanie, są z wolnej 
CB ®  "3 r e \l do sprzedania. Wiadomość w Pod' 

*3 fe * gorzTL, Ln owska 350.
o fl -

563(3-3)

a  O  I r n p ł A n i u n  Kramera, z powodu wy 
, , p , ! *  U l LOpjCIII jazdn. tanio do sprzeda­

nia. Wiadumość nl. krowoderska, i. 25

f l h i o r i l /  Prawdziwie domowe wybor- 
j U U l f t U j  nc, na śwleżem maśle, w 
I znanej Restauracji Litewskiej, pierw, 50 
| rzednie urządzonej, na I. piętrze, ulica 
I Dlorjauska 15. Mimo drożyzny tegorocznej 
-ceny nmlarkowene. WyLorne śwl )źe ko- 
llacje. 054(2' 1 1

M o i l l r i  U r n ń l  w s z e lk ic h  kost jn  
A U  M  IVI U J  U  mów w  z a k r e s  to 

a le ty  dam skie j  w ch o d zący ch ,  j a k o  to: 
s ta n ik ó w .  żak leT c k . dolmanów, ro tnnd  | 
l td . o raz  u b ra ń  d la  dzieci, udzie lam po ­
d łu g  na jnow szego  i n a jp ra k ty c z n ie j s z e  
go s y s te m u :  Luuwika Łatkiewfc . Wiślna | 
1, 4 ,  Usze piętro

f l c n h o  zaj ę t a  w  u rzędow ej  instv*o- 
U o U L  l  cjl ,  p o s /n k n je  posady jako a 
d m ln i s t r a io r  kam len loy ,  za  sk roninem 
w y n ag ro d zen iem .  Z g ło szen ia  pod X. \ u r -  
nikl 7.

CENNIKi x n  j l w  x x i .

KRZEWÓW OZDOBNYCHgNASION ROZ I
Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y *

w y s y ła

J. TEN6 LERA
54,w Krakowie p r/y  ulicy K arm elickiej, Nr 

n a  ż ą d a n ie  Szan.  P u b l ic zn o śc i
___________________________________  , __ g  r  p ,  t  1  b  1  f r a u .  o  o .

Akademik lub student, gj Poleca wielki wybór pięknych roślin oraz wyroby wieńców, bl»-
szkół średnich, znajdzie umieszczenie z jM k ie tÓ W , kOSzykuW i t. p. , według najnowszych źnrjali po cenach

bardzo umiarkowanych.
Podejmuje się urządzania dekoracji, oraz innych robót w zakres 

ogrodnictwa wchodzących.
Rośliny moje i wyreby wyż wspomniane, odznaczane były kilka­

krotnie na pierwszorzędnych wystawach medalami 
Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publi­

czności, pozostaję z głębo*i.n szacunkiem

J .  T T S K T G L E B .

SZKOf SrtJUUlUlI, Łuajuziic umicazioziouic z,
n s łn g ą  i w lk tem .  Wielopole, 1. 10, i  p . ,

Były wachmistrz źan-
H a r  n o r i i  na8tępnle  d je ta r jn s z  w 
U - I I I I I D I J I  u rzędz ie  k a ta s t r a ln y m ,  
po ukończeniu p rac  w  tym  nrzędz ie  z n a ­
l a z ł  się bez z a t ru d n ie n ia  1 sz n k e  jafcie- 
g o bądź  zajęc ia ,  na jchętn ie j  w  binrze. 
B liższych  w iadom ości  udzie l i  ł a s k a w ie  
a d w o k a t  Dr. Sza f la rsk i ,  Mały Rynek

Lokale
P f l l f ń i  na  ld ? t r z e ' z osobnym wcho- 

M i l U J  dem od podw órza ,  b tz  mebli 
na  żądan ie  z n s łn g ą  i w lktem , jest  do 
najęcie od 1 m arca ,  w  domu Ne. 15, nl 
K a im e l ick a .  otiy 1- )

112(1-8)

TT m i ,  n  - ,1 / r  - r% f ro n to w e  z kuchnią ,t TZy POKO|0 „a ni. p.. każdego
czasu  do w y n a jęc ia .  Dl. F lo r ja ń s k a .  1. 3.

559. li)

a Ia .“Au aIa aIa aIa

llC(l-p)

*

II

J n l j a n  K n r k i e w i o z
Kraków, Mały Rynek, obok kościoła św. Barbary.

I Poleca swój obficie zaopatrzony skład artykułów religijnych, papieru mat ga lów  pi 
I smiennych i wyrobów skórkowych i t. p. Książki do nabożeństw ,  polskie i niemieckie.
I od najskromniej s iych do najefektowniejszych, od 1% cnt.  Obrazy i obrazki ś w. Pańskich 
Iw  bardzo wielkim wyborze. Koronki I różańce w różnych gatunkach. Ordory kotyljO” 
l itowe, P ap ie r  lis towy w kasetkach po ICO pakowany, od 3 i cnt. Przyjmuje się obrazy | 
I do oprawy w ramy bardzo gustowne. Zlecenia * prowincji usku tecm ia  się odwrotną po- 
I c i tą ‘ nieiiciąc opakowania. Ceny nlzkle. 3il6-?)

JA N  P O J E
1878(80-?) K R A K Ó W

u  l i n a  F 1 o  r  j  a  A  s  ł c  a ,  SB”r - 3  3 .

F A B R Y C Z N Y  SK ŁA D

MASZYN i. SZYCIA
Sprzedaż- n a  r a ty  p o  1 złr- ty g o d n io w o , 

l u b  t e ż  g o t ó w k ą  o 10 p r o c e n t  t a n i e j .  
Illustrow ane ceuuiki gratis i franco.

I

i

y  m o c n e  i  t h w a l e i

5 3  |I. kraj. fabryka rękawiczek i bandaży rnptnrowych, brzusznych i innych opatrunków
ANTONIEGO MIRKIEWICZA

[Kraków, oL Grodzka, I. 31- obok handlu Wp Kosza. Fabryka ul. Mostowa, 1.6, na Kaźmierzu
Po‘eca:

I B dkuw iozlc . W n a jle p sz y c h  gaf,u ak a c n  g lacó  1 d u ń sk ie , z im ow e i le tn ie ,  w  r. * 'iy ch  d łu  
l ^ - c i - c h .  B a , d a i r  o a rd zo  g u s to w n ie  w y k o n an e , w e d łu .;  w i e l k i c h  p ra w  higjtemci ły c h , 
I ( k tó re  n a  ł ą d a n ie  sam  z a k ła d a m ). W ie lk i w y b ó r  sze lek  g u m o w y ch  i h a f to w a n y c h , 
[w ła s n e g o  w .  .-obu. P rz y jm u ję  z a m ó w ien ia  n a  u b ra n ia  je lo n k o w e , p o d u azk i. di zećc ie ra- 

J_ł* i  I n ,  e w y ro b y  sk ó rz a n e  w  z ak res  t e n łe  w cn o d zą ee . C eny n izk ie . P rz y  zam ó w ie ­
n ia c h  h u r to w n y c h  lu aczny  ra b a t .  i 9

■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ . ■

Dla nbogich chorych  od 8 9 rano
J  bezp ła tn ie .  71 108 - *>")

H A N T D E L  W Z 2 Ś T
J A 3 STA G l i  &I i f i S i S  K I I I 0 0

-J' ° ■‘-'jo «* ,v-L •' -?) -*-V" • T3)'-0

—

c z y li  zb ió r  k azań :

'Klausa, Hnnolta, Westermayra, św. Leonanarda a Porto 
M a o r ic io , M ę c iń sk ie g o ,

oraz innych kaznodziei polskich i zagraniczny! h

zacznie wychodzić |y

■ v i r  K r a k o w i e  c o  K w a r t a ł ,  |

czyli 4 razy do roku w osobnych toniach znacznej objętości.
Tom l-szy jest już w druku i rozesłany zostanie w po­
łowie m arca b. r. tym tylko, którzy w najbliższym ^

I c za c ie  8ię z g ło szą , lu b  u a d eś lą  przedp atę. 
j P r z e d p ła ta  na wszystkie 4 tomy, czyli ro czn a  wynosi 
Iw Galicji: 6  złr., p ó łr o c z n ie  czyli na 2 tomy: 3  złr., 
|tom pojedynczy 9  złr. Ze względu na znaczne koszta 
| nakładu temu na ok az u ic  b ęd z ie .
I Wszelkie zgłoszenia i przedpłatę upra.-za się nadsyłać J  

wprost pod osobistym adresem wydawcy.

Ks. M. DZIURZYŃSKI,
W KRAKOWIE,

u l i o a  F i j a r s k a ,  1 . 5 .

i d ■ « ■ ' ■ ■ ■ ■ ■ ! ■

z a ło żo n y  w K rak o w ie  ro k u  1806.

T3T'0

198 f/‘J 7 ■ 120)

Poleca swe doborowe wina węgierskie, austrjpckie. 
francuzki^, włoskie i inue, tudzież szampany i
koniaki. O m i i k ^  i  p r ó b K i  g r a t i s  i f r a n c o  Hailłlel przj 
ulicy Grodzkiej, 1. 44 Składy trausitowe, przy  

ulicy Brackiej, 1. 13 i Kanoniczej, 1 20.

INSEKAT1 (anonse) po cenacli redakcyjnych 
l o g ł o s z © j a . i a d l o p l a l 5 : a t o w a n i &

przyjmuje i ekspediuje natyohm iast
C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń  

l.wów, Kopernika I. II. ĄW07 vi

UBIORÓW MĘEKIGE |
i dziecinnych

G H E M I N A  F E L D M A N N A
Plac WW. Świętych 1.1, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu,

I zaooatrzony został na seion jesienny i zimowy w najmodniejsze | |  
I najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce \§ 

nach fabrycznych, a mianowicie:
I Iz lafr tw  z im o w y  od z ł r  7 do . _ .  .

U braale  m a r y n a r k o w e  z sz e w io tu  dobrego . . .
i Spodnie k a m g a r n o w ,  z im o w e  . . . • • ■ - •

P a ł to t  - z e w l o t o w y  lub  m o n to n la k u w y  od z ł r .  i ż  do 
u b r a n k a  dz iecinne  od

I Kożuszki wyborne z fntrzaneml kołnierzami 
, kangnrowe

złr. 15.
„ 14 8U

4 .45  
„ 25.50 
.  3
,  i,i
. u.
, 15.50 I

U p ra sz a ją c  o l iczne  w z g lęd y ,  pozostaję

Z poważaniem CHEMIN FELDMANN,
1962(6-6) PI. WW. Świętych, L. I, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu.

® 0 © ® ® 0  

Ip oniesienie  ̂ ^
Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publicznuść, że

F: Lja wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów |j

tjlI  G r o d s l t a ,  1. 9 , X. p .  w
została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go-fó,

towych

na sezon jesienny i zimowy
w własnym  Z ik ladzic w ykonanych, w najnowszym  tasonic,

po zd u m iew a ją co  n iz k ic li cen a ch .
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Pu 

bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz 
magazyn się znajduje Z uszanowaniem

H e ilm a n  K o h n  i  S y n o w ie , 
ulica Grodzka, L  9, I piętro

Q LL.JU n . . 1 D . w Wiedniu, w Krakowie, ul Grodzka, L 9  
U M dU j lldor.u  • w Przemyślu, we Lwowie, w Cze* niowcach 
w Biały (Bielsku), w Opawie, w Pilźnie, w Ta/nowie, w Rze­

szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie

Ogłoszenie w dziennikach, i kalendarzach
Pana H. Niemetza

właściciela liandlu  mas/.yn do szycia w Krakowie, ty Sukienoicscb.
.ZwraoHu szo.pgólną nwagę. że

j u i  Px T t i r ; S 2 f  :% z a X ° Cm S ^ t P£  | ł o . ' O g ł ^  się tacy d ć f e
zaufaniem, a n iew ątpliw ie otrzy 

ma zaw sze co najlepsze. .  -■ •

Odpowiedź Józefa Iwanickiego.
Ze w zględn, że i ja przed rokiem otw orzyłsm  tn w  Krakowie filję z! maszynami do szycia, więc

słow o jfg in tern ^ n ta tH nany, a P. T. Publiczność w Krakowie 1 na prowincji może uwU
rzyć słowom p. H. Niemetza 1 być zdania, że jestem w ątp liw y moralnie lnb materjalnie, albo jedno drugie,

dlatego zmuszony jestem oświadczyć kto jestem.
Przed 20-tu la ty  wróciłem z zagranicy do Lwowa z iło tk iem  1 cyrklem w  rękn i 20-m aJnldenam i 

„ tem wiizyetkiem otworzyłem w arstat reperacyjny maszj n do szycia. — Po rnkn poznałem za- 
atpm>p fahrvkl maszyn, który mię obdarzył sw oje ,, zaufaniem 1 p< w ierzył ml komisową sprzedaż -  Przez stępcę fabryki maszyn, ^ ^  du J ± dzisiaj desa , się najwięaszem  zaufaniem w szystkleh tabryk.
Dzisi^ai g d y b y m  c h c ia ł  lnb potrzebpwał, mógłbym ty b  mieć ma zyn. żebym niemi drngle Sukiennice wybndc

j J  I , . / ™ ! -  ale bvm p. H. Nlemetzowl sklepu sie w ynajął. . .w a ł w  K rakowi6 ale Dy l f  prZtszło 12 tysięcy maszj i; zapłśclłem  fabrykom najpunktualniej okuło
3 0 0  t y s i ę c y  z ł r  za t o w a r  Moje księgi handlowe „ą zaw sze w  największym  porządku i mogłyby p. H. Nie

m etzowi za w zórsS łn ż ^  ocznie 8.J0 ma ;zyn, a zastępcy fa > y L  którzy znają najdokładniej w szystk ie  
handle, tw ierdzą, że jestem jedyny, k tó iy  bez ajentów lub faktorów najwięcej sprzedaję nietylko w krajn. 
ale 1 w całej Anstrji. T- ,  ,  9

Dlaczego otworzyłem fllję w Krakowie?
„ t  m a . « Z v n a m l  cło s - z y d a  w  Krakowie, kocia muzyka z p r a w e ł z i -  

w w i e  ^  Ą - t i J l i i i i r y ^  jako kapelmistrzem na czele, krzyk, hałas, afiszowanie, a za kulisami brak
t w a ^ . lT b t ^  Landy U  z fabryk żydowskich.

Oto obraz tej części handlu  w Krakowie.
To co tn się dzieje, tego nie ma w  o p  *© J B u r o p t e  Dla tego j a  tn otworzyłem filję i 

musze tn zaprowadzić zdrowe itosnnkl w  isj części handlu, a z wątpllwem  precz !muszę tn zaprowauzi Niemetz, dlaczegp nasze pisma f-r^nwe htore się rozchodzą po
J L  B « j a i . i r t  w  n u  u t  « ! , . »  i M  , i . d w « „ .

( nwiecie, jaa nns-Uicksetiee Krakan4, albo ,dle nngesnnden Znstande in h i-łkan“ i t. d.-
eznle pj^unastn  fa t każiv zastępca fabryki omija Kraków jakby jakie zapowietrzone miasto,
a jeżeli wstąpi 1o tylko do adwokata o poradę, -  jak i spoaob mógłby przyjść do swoich pieniędzy.

Y  teraz Panie H. Niemetz, zed rz e j  P sj maskę z tego s . w . d r i w i e  w ą t p l i w e g o ,
inż czas hżebv sie P T Pabliczność dowiedziała, kto miasto i kraj kempromuuje.już czas a z e b g ^ ę  r . . flie H Ni'e Qetz, do których p rz^ n ac  się muszę, *e nie pochodzę ani z
K T i a i J i e o a m  f o a s j c i i ,  j ;stem Polakiem z Czerwonej Rusi 1 mam gorącą krew, rogatą duszę i pie­
kące nagniotki, po których deptać w  a r a - *

JÓZEF IWANICKI, Kraków, Rynek, ]. *25.

<Wszech nauk lekarskichl DR. LDMUND PUCHAGKI, <
> ordynu je ja  i  dawniej od godz /  

2 - 4 popołudniu. 1
Ulica Sław kow skaN r . 2 3, ‘ 

I I  piętro. ^

<

Udzielam  lekcyj

GRY NA FORTEPIANIE
l&koleż podejmuje się

grać do tańca w czasie zabaw karnawa­
łowych (wieczorkach, kompletach, 

w e s e l a c h )  
tu k  n a  F a tn y m  f o r t e p i a n i e ,  j s k  i z t o ­

w a r z y s z e n ie m  sk r z y p ie c .  
In te re so w a n i  zg łos ić  się r a c z ą  na  ulice 
K arm el icka  1. 4 .  w  podw órzu  (dom p. 

Ungara).

« r  Zające
w całości lub u i  części; stosunkowo taniej 
niż mięso w. Iow. ; samiiię, bażanty,  jan ą -  
bl.i, kuropatwy, śnicgnły, przepiórki i kwi 

czoły: 10 7 (8-2 0 )

B t T L J O R T
wyborny wołyński po 2 złr. i order poży­
wny własnego wyrobu 7, dziczyzny rozmai 

ej i drobiu po 3 złr. kilo;
p a s z t e t

osobliwy z rozmaił, j ilsi-zyzny i drobin na 
posób franeazki wyrabiany zł. 1*50 l/.2 kio;

8wieże ryby i murynaty
ryb rozmaitych wvborowe Grzyby suszo­

no, Ma ło deserowe i km-lieu. e

Szmalec na pączki.
Sli nina,  Miód lipcowy, Warzyw boclień 

skie i Owoce zasuszane;

.i m i , k i  w k o b s k U!

KAROL KNORECK i Spółka
w K r a k o w ie ,  przy  ul.  F io r ja ń sk ie j  1 , 23,

i  CUKIERNIA
|S T . GĘDZiERSKIEGO

u lica  D łu ga, Nr. 20,
idio-i Cukry d ese ro w e ,  Ciasta  oraz

jP J | C Z i l IJ po 4 cnt 72vc io)
j  Codziennie świeże od godziny 
'  1-szej po południu. (W cukiern i 

B i l a r d ) .  I

Oo sprzedania
agazyn  Mó

i g a l n te r  i,
w mieście w sąsiedztwie sądu, 
wyższego gimnazjum, wojska 
etc., lub wspólnika albo wspól­
niczkę z kapitałem  3000 złr. 

Jasło. Barański.
101,2 3:

Gdy ni potrzeba inse-
ro w a ć  6(2 6?)

w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiam  

to zawsze najtaniej prze?

Centr, Biuro
Lwów, Kopernika II.

W Y R O B Y

MEBLI GiĘTYEH
z su c h e g o  d rz e w a ,

rwale. gustowuie i ozdobnie wyko­
nywanych, 1?6G(102 ?)

zawsze na składzie w odpowiedniej
ilośoi i po najtańszych cenanh po­

lecają Szan. Publiczności

Tercjarze św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 21

Zamówienia odwrotną pocztą na;piijj- 
ktualnicj.

Q gSl łM K  f i
Pierwsza kouc,

FABRYKA GILZ (TUTEK)
i wyrobów kartonowych

Z Y G M U N T A  B O G U C K I E G O
Kraków, Łazienna 5. F ilia : Karmelicka, 21

Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- 
i ‘3u(5+ ?i cuskich. Ceny fabryczne.

—j m r  P P. Kupcom odpowiedni rabat. 'T-^ ̂

n u

Ciągnienie już w piątek

Główna

L O S Y  P O  1  Z Ł E .
d oatać m ożi.a

w Krakowie u pp.- J  A ltstadtler, St. Feintuch, A L. [Hochwald, 
A M endelsburg, A Eibenschits, M D. Trinkenreich, A. Holzer

Z .  G l e i t z m a n n .

Odpowiedzialny za Redakcję: Frencitzek Głowacki

16362510


